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OWY ROK NOWEJ EPOK I 
iełatwo byłoby policzyć 
kominy nowych fa
bryk, dachy nowych 
domów mieszl,alnych 
i szkół, nowe linie 

dróg, które zbudowaliśmy 
w minianym roku 1951. 

Io odpłacać ciężką, nad
mierną pracą. 
Odebraliśmy kułakom, spe 

Imlantom i paskarzom moż
liwość wyzyskiwania mas 
pracujących w mieście przez 
śrubowanie cen na podsta
wowe artykuły spożywcze. 
Zabezpieczyliśmy odpo-

rolnictwo, był rokiem po-· 
ważny.eh trudności. Mieliś
my bO':wiem do czynienia z 
suszą, jaka nie nawiedziła 
naszego kraju od blisko stu 
lat, & k!tóra 1?rzyczyniła się 
do z1~rr.icjszenia plonów. 

Wróg usiłował pogłębić i 
wykorzystać nasze trudnoś

ci. 

ność moralno polityczną na
rodu polskiego. 

chłopki, w rezultacie uległ 
pogłębieniu i p1•zyśpieszeniu 
proces narasta.nla jednoś~i 

moralno - politycznej naro
du polskiego, · 

R 
azem z osiągnięciami na 
odcinku gospodarczym 
- w przemyśle i rol-

nictwie - postępują przeo
brażenia kulturalne. świad
czące, że naród nasz w pra
cy nad realizacją ambit

nych, napiętych planów, 
przemienia się w naród so-

ojczyzna zajmuje jedno 1 
czołowych miejsc. 

Dlatego ·wkraczamy w 
tL"zeci rok Sześ.::iolatki z peł 
ną świadumością, że nasze 
wysiłki i nasze budownictw'> 
w rnku minionym, będące 
l.:rokiem mikowym na dro
dze do dobrobytu jednoczes
nie wzmocniło siiy obozu 
postępu stanowiąc cenny 
wkład w dzieło obrony po
koju na całym świecie. 

z. s. 

Niemal każdy z 365 dni, 
które się nań składały, był 
świadltiem jakiegoś nowego 
osiągnięcia. Nie było tygod
nia, w którym nie otwarli
byśmy jakiegoś zakładu pro
dukcyjnego. Dużo czasu za
jęłoby nam wyliczanie no
wozbudowanych fabryk, na
wet tych nąjważnieiszych, 

takich jak Wizów, Go
rzów, Żerań czr Częstocho
wa. 

wiednie rezerwy żywnościo
we, pntrzebne do dalszegG 
uprzemysłowienia kraju, do 
wyżywienia nowych robot
ników, napływających ze 
wsi do wciąż wzrastającego 
przemysłu. 
Osiągnięcia te mają szcze

gólnie doniosłe znaczenie w 
obecnym rolm gospodar
czym, który jeśli chodzi o 

Kułacy, spekulanci, paska
rze, podjudzani przez impe
ria!istyczn e szczekaczki, u
siłowali zb1·oc1niczo wygło
dzić miasta, usiłowali prze
ciągnąć na swoją stroni) 
średniorolnego chłopa, a 
prze:i: to poderwać sojusz ro 
botniczo - chłopski i nadwe
rężyć cementującą się jed-

Ale ich plany skończyły 
się krachem. W wyniku zwy 
cięskiego przeprowadzenia 
planowego skupu ziemio
płodów i wzmożenia kon
traktacji trzody chlewnej, 
w wyniku olbrzYmiej pracy 
uświadamiającej, przepro
wa<b:onej na wsi podczas 
akcji skupu, nawet wahają
ca się część średniorolnych 
chłopów wystąpiła przeciw
ko kułakom i ich popleczni
kom, przeciwko spekulan
tom. 

W rezultacie wzmocnił :się 
i okrzepł w ogniu walki 
klasowej sojusz robotniczo-

cjalistyczny. Można by tu• IV • 
cytować wiele liczb, mówią- rocznica 
cych o wzi·oście nakładów k I • 
gazet i książek, o wspania- pro a m o w Cl n 1 a 
łym wzroście czytelnictwa, R „ k• • 

Dopiero za kilka tygadnł 
będziemy mogli podllczyć 
bilans naszYCh osiągnięć w 
··oku 1951. 

„„ ................................................................................ ---------------------------------------
ale wYStarczy przytoczyć umuns : e~ 
tylko jeden fakt o histo- R Ll"k" l d • 
rycznym znaczeniu: w dru'" epUri; I i U OWeJ 

Ale liczn.e meldunki o 
przedterminowym wykona
nin rocznych planów pro
dukcyjnych w wielu klu
czowych dziedzinach prze
mysłu, m. in. w przemyśle 
węglowym, już dziś świad
czą, że drugi rok sześciolat
ki zalrnńczyliśmy zwycięs

kc. 
Zwycięstwo to jest wynl

kbm bojowości, ofiarności 
I głęboldego patriotyzmu 
:polskiej klasy robotniczej 
- czołowej siły n:i.rodu -
która w ciągu minionego ro 
ku nietylko systematycznie 
biła się o wykonywanie co
fJziennych zadań, ale zdoby
wała się na wspaniale pory
wy dodatkowych zobowlą
- ·1 produkcyjnych dla uc11:
czenia. rocznic I świąt dro
gich sercu każdego Pniaka, 
takich jak Pierwszy Maj, 
rocznica Manifestu PKWN, 
czy rocznica Wielkiej Socja
listycznej Rewolucji Paż
dziernikowej. 
Zwycięstwo to jest wyni

kiem słusznej. m3,drej poli
tyld Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej - szt~
ba naszego narodu - kleru 
jąccj • walką o realizację 
pla1.1ów produkcyjnych. 
Budując ekonomiczną po

łP,gę naszej ojczyzny kroczy
my zdecydowanie po linii 

rozwoju przemysłu cięikle
e>n, gdyż, jak wykazują bo
gate doświadczenia socjalis
tycznego budownictwa w 
Zwi~:?:ku Raclzieckim, jest to 
droga jedynie słuszna. Zbo
czenie z niej - to skazanie 
kraju na niedorozwój gos
podarczy, a tym samym na 
niewolę elrnnomiczną l po-
lityczną. t 

Nie jest to d1·oga łatwa. 

Nie wolno rezygnować 
żadnego 

. . 
człowieka z wyrwanego c1emnoc1e 

Przeżyliśmy piP,kny rok. Rok, w 
którym naród polski mógł zapisać 
w swej hlstoril jedną z najpięk

niejszych i najdumniejszych kart. 
W roku 1951 analfabetyzm, jako 

nawet zamachami. Były wypadkltWi~cej czytających - to hasl:°l 
pobiela nauczyciel!. Od bandy- d·'szcJ Walki 
ckiej kuli wrogów narodu padł 

0
' • • • 

nauczyciel Seweryn, jeden z akty Nie wolno bowiem utracić żad
wistów walki z anaJfabetyzmem. nej wywalczonej pozycji, nie wol
Wróg okazał się jednak bezsilny no zrezygnować z żadnego czło
wo1>ec woli narodu. 

Likwidacja analfabetyzmu jako wieka wyrwanego z ciemnoty. zjawisko masowe został w Polsce 
zlikwidowany. 

Llczba mężczyzn i kobiet, któ
rym w cl~gu dwóch i pół lat da
liśmy w ręce książkę i pióro i na
uczyliśmy z nich kor2.ystać, prze-
krocz;•ła milion. 

zjawlsl'a masowego przyniosła 

Pc,lsce r,udowej nie tylko korzyści 
dające się zobrazować liczbami -
owym milionem ludzi dźwignię-
tych na wyższy poziom umysło

wy, lepiej wyposażonych do u-
Zwyclęstwo w walce z analfa- dzlalu w budownictwie socjall

bety„.mem nle przyszło łatwo. Wy- stycznym. Przyniosła ona inne je
m:ige.!o ono nie tylko mobilizacji 
śro<ll<ów matcrialnycl1 i oflan1ości szcze korzyści w postaci wydoby-
wielklego aktywu pr:o.cowników o- tych z masy byłych analfabetów 
światowych. Wymagało stałej po- tysięcy dzielnych pracowników, 
moey. całego u~wiadomloncgo 5Jl"' którzy już weszll na drogę awan 
lecz~nstwa, wytężonej pracy I'ar-
tll, rad narodowych, organizacji su społecznego. Ale nie wolno 
społeczn:vcb, a przede wszystkim nam n11 tym zwycięstwie poprze
nlestrudzoneJ, dzielnej, hezimlen· stać. 

neJ armii nauczyciel\. z początltlem roku 1952 przybę-
Wr6g klasowy, wldząe w walce z 

analfabetyzmem dalsze, bardzl el dzie Polsce 1.000 śwletllc gromadz 
poważne ogranicl'lente swycl1 wpły kich. Tam musi się przenieść wal
w6w, usiłował s;i;kodzlć na l<aż- ka. Jeżeli obecnie na wieś docle
rlym nlemal kroku. Wykorzystu- ra 3.700.000 egzemplarzy t1zlenni
.ląc brak nświadomlenia, walczył ·-ów I czasopism, jest to za mało. 
plotką, o~zczerstwem, ~abotażem, " 

Polska 
delegacja handlowa 
udała się 
do Moskwy 

WARSZAWA. Do Moskwy 
udała się pulska delegacja 
handlowa pod przewodnictwem 
ministra handlu zagraniczne
go inż Tadeusza Gede. 

Na dworcu żegnali delega
cję wiceminister Czesław Ba
jer oraz wyżsi urzędnicy Mini
sterstwa Handlu Zagraniczne
go. Ze strony przedstawiciel
stwa handlowego ZSRR w 
Polsce obeont byli: zastępoy 
przedstawiciela. handlowego 
G.P. Wlelikij i N.A. Żukow. 

Nowy sukces 
wykończalni 
ZPB 
im. Róiy Luksemburg-

W dniu wczorajszym o godz. 
10.15 wykończalnia Zl""B im. 
Róży Luksemburg wykonała 
swoje zobowiązanie paździer
nikowe dotyczące ponadplano 
wej produkcji· wartości 403.144 
d. według. cen niezmiennych 
1s31 r. · I 

gim l"Okn Sześciolatki został 
w Polsce zlikwidowany anal 
fabetyzm jako zjawisko spo
łeczne. W drugim roku Sześ
ciolatki dokonaliśmy tego, 
czego nie umieli i nie chcie
li dokonać w Polsce sana
cyjnej kapitaliści w ciągu 
20 lat swoich rządów. Ten 
fakt nie wYmaga komenta
rzy. 

Nasza praca w drugim ro
ku Narodowego Planu Sześ
cioletniego popchnęła na
przód rozwój naszej ojczyz
ny. Miniony rok przyczynił 

się do dalszego umocnienia 
potęgi naszego kraju, do 
wzrostu jego potencjału go
spodarczego, do wzrostu je
go obronności. Dzięki na
szej pracy Polska staje się 
coraz silniejszym ogniwem 
obozu pokoju. 

N 
arody krajów socjaliz
mu i demoltracji do
kładają wszelkich wy-

siłków, aby wzmocnić potę
gę swych państw, a tym sa
mym siłę obozu pokoju. Ich 
praca, ich osiągnięcia są dla 
narodów państw kapitalis
tycznych, przygniecionych 
ciężarami zbrojeń, zdradza
nych i poniżonych przez 
sprzedajnych polityków, 
podnietą l zachętą do walki 
G pokój. 

Ani „żelazna kurtyna", 
ani wrzask Imperialistycz
nej propagandy nie zdołają 
tym narodom przesłonić i 
zagłuszyć faktów wobec któ 
rych bezsilni r;ą podżegacze 
wojenni: 
wspaniałego, stalilnow-

skiego budownictwa konm
nizmu w ZSRR, wielkich o
siągnięć w pokojowym bu
downictwie Chin Ludowych, 
sukcesów w uprzemy5łowia
niu krajów clem•okracji lu
dowej, wśród }itórych nasz.i 

Orędzie łłoworoczn Prezydeńta R.P. 
Budowa cięi:kiego przemys
łu w kraju, który nigdy nle 
posiadał rozwiniętego prze
mysłu clęilkiego, budowanie 
od podstaw całych dziedzin 
tego przemysłu, takich jak 
np. przemysł stoczninWY, 
obrabiarkowy czy chemicz
ny wymaga mobilizacji ol-
brzymiego wysiłku. (Dokoń~zen!e ze str .. 1) Bracia Chlol}i! 'wydajności nai;zeg0 ogólmma- Młodzidy Polsk;a! 

Ale też podejmując przed S:zczególnej wagi nabiera w Osiągnięcie przełom11 we rodowego twórczego wysiłku. w Tobie naród nasz widzi 
dwoma Jaty pod przewodni- tym ok!!'esie zadanie zwlększe wzroście 11rodukcji rolnej i w Niechże więc rosną coraz licz. swą przyszłość, w Toble pokla. 
ctwem PZPR zadania Na.ro- nla naszej produkcji roln.ej. 1ozwojn hodowli od Was prze- niej szeregi przoclowników pra da całą swą ufność i wszyst
dowego Planu Sześcioletnie- Jej wzrost pozostaje dotąd de wszystklm zalcżY. PogłębiitJ cy w Polsce Ludowej, niech kle nadzieje. Nie zawiedźcie 
go, dobrze wicdzlellśmy, że znacznie w tyle za wzrostem ci0 swą wiedzę 1·olniczą-Pań- każdy joJ obywatel stara się nigdy tej ufności. Przyswajaj
nle idziemy na łatwiznę, produkcJ1 przemysiu. Stwana stwo Luclowe okaże Wam w zają<i p1·zodujące miejsce na cle sobie skarby wiedzy i śwla 
dobrze wiedzieliśmy, że cze to łrudności dla całegla nasze- tej dziedzinie wszechstronną swoim odcinku pracy. W szla- top.oglądu naukowego. Walcz
lr.a nas praca· ciężka, pełna go życia gospoda~czego I wy- 1>omoc. Organizujcie się i, je- chetn~m ~ twór~z~m współza- cie bezlitośnie z szerzycielami 
wyrzeczeń i poświęceń. maga mobillzacJi wszystkich clnoczcie, aby wykorzystac na !fodnictw1e _socJałlstycznym le nieuctwa lenistwa zacofania 
PodjęWimy ją bo kocha- naszy~h sił dla podciągnię.cła swych polach nowoczesne ma- zy gwarancJa coraz szybszeg~ demorali~acji To' wrogowi~ 

my naszą ojczyzn~ i prag- naprv.od ~ol~łctwa. ~owazne szyny rolnic;ze - pomogą_ Wa~ naszego c~arszu ku lepszeJ Polski Ludo~ej, przegniłe wy 
niemy jej potęgi, bo nie zwd.ększem~ p1·~dukcJ1 rolnej w tym Panst~owe. Osr~dki przyszłoś 1. rzutki zbankrutowanych klas 
chcemy dopuścić do tego, mo:zemy ·os1ągnąe prze!!l lep~ze Masz~nowe. .Juz dziś czynele Obywatele! 1 1 . t 
aby, jak to już nieraz w wykorzyst:m!e ziemi i bardziej energiczne przygotowania do Nasz wzrastający ofiarny wy spo ecznyc ~ są zam eresowa
historii bywało, Polska sta- racjonalną Je.f uprawę, prz~z wlosen!1ego siewu. ZbloroWYnt slłelt nad uprzemysłowieniem nl w szerzeniu rozkładu morał 

M't ... I el kcJę wysiłkiem i gr l k k j asza praca nad po nego w duszach. młodego p0-
ła się łupem zaborców. o i sze. t1awo„en e, s e . _omac z ą pomo- ra ~· in sił WYtwórczych kolenri:_i, abY w ten sposób ha-

A wiemy przecież, że od- nasion, właściwy płodozmian, cą wykorzys.taJcie. wszelkie od_ mnazan em _ mowac nasz postęp ku nowym 
wetowcy niemieccy z Aile- walkę z chwastami i szkodni- łogl. Walcz~1e ~e spekulacyjny naNJdu polsk1e:ro - to naj- formom życia społeczne"'a 
nanerem na czele wspoma- kami roślin, prze'll głębsze sto- mi tendencJa!fi• kąłactwa. Po- szczytniejszy nasz obowiązek Bądźde przodownikami ; 0 : 

gani pnez amerykańskich sowanie w praktyce now.ocze- maga;icie Pan:i;twu Ludowemu patriotyczny. Ten, kto lekko- wych 1 najszlachetniejszych 
ludobójców ostrzą sobie zę- snej wiedzy rolniczej, przede w zaopatrzemu ludności miast myślnie marnotrawi jak~kol- idei społecznych _ Idei socja
by na nasz' Wrocław Szczc- w~zystkim zaś przllz unowo- w produkty rolne, a wsi w to- wiek eząstkę naszegi> maJątku lizmu! Czyńcie wszystko, aby 
cin, Po:i:nań i Gdańsk. cz~śnienie gospodarki w _rolnic wa~Y. przemysłowe. Zal?ezpie_ narodoweg0 - • czyni szkodę torować swemu narodowi ewo 

tw1e, przez szerszy rozwoj spół czaJCle termin•owe wykonanie wszystkim, czym szk.odę Palsce gę ku szczęśliwszej przyszło-

N 
asze osiągni;:cia gospo- dzielni produkcyjnych. l\ioie- obowiązkowych dostaw. Ludowej. Walczmy więc nie- ści! 
darcze nie ograniczają, my osiągnąć poważne P'Odnie- W Dniu Noworocznym cały ubłaganie z wszelkimi przeja- Siostry 1 Bra-
slę jedynie do przemys- sienie plonów i hodowli w na- naród wyraża gorące uznanie wami marnotrawstwa czy bez ci~rzyjaciele! 

lu. Zwyci"'skie przeprowa- szym rolnictwie-mamy wszy.st i podziQkę wszystkim bracio!tl myślnej rozrzutności, walcz. W 
" nowym nadchodz11,cym ro 

dzenie planowego skupu zie kle ku temu warunki. Musimy chłopom, którzy wyk<onali W my z tymi, którzy nie na.uczyli ku jeszcze mocniej zespólmy 
miop!odów pozwo!iło na wzmóc zaopatrzf'nie rolnictwa terminie swe obowiązki wzglę się Jeszcze szanować dobra na swe szeregi w pracy c1la Pol
:.:;gromadzenie nadwyżek w mas11y11y, traktory, w sprzęt dem państwa, przyczyniając radowego jako naJGenniejsze- ski Ludowe,j! Umacniajmy Jej 
żywno3ciowych w rękach rolnlcz:v. w nawozy sztuczne. się w ten sposób do wzrostu go naszego skarbu. Oszczędza.i ił -s y swają jednością, swYm Je 
p~ń!;twa. Z większą niż rJotą« energią sił naszej ojczyzny! my każdy grosz publiczny, każ szcze bardziej mocnym i zwar 
Odebraliśmy kula-kom winniśmy d·opomagać wsi w Przoi?ownicy Pracy! dą cząstkę materiału, pamięta- tym frontem w walce 

0 
pokó.i 

moźJiwość spekulowania nad upowszechnianiu wiedzy rolni Wam Polska Ludowa w pier jąc, ie z drobnych na pozór i Plan 6-letni! 
wy'.~l<>tmi zbożowymi, moi- czej, w rozwi,Janiu spółdziel- wszym rzędzie zawdzięcza swe cią;;teczek pomnożonych przez 
liwość w:vzysxhva:riia biedo- cz:rch form gospodarowania. w cl':;tychczasowe osiągnięcia. Za miliony wyrosnąć może wiei- życzę Wam najserdeczniej 
ty wicjsldcj w okresie sle- wykorzystaniu doświadczeń Waszym przykładem ulepszają ka siła, wielkie zbiorowe bo- pomyślnych wyników pracy w 
wów i na pr2:edr.frwku, kie- przodu.Jących rolników pol- swą pracę milionowe zastępy gactwo. Wychowujmy wśród nowym, rozpoczyna.iącym się 
(iy bledniak mnsfo,ł prz:vch11, skich, którzy uzysltali już dzię robotników, od l'łlas uczą się otoczenia najgłębsze poczucie roku, życzę l'Vam wiele szczęś
clzić no kułaka vo pożyc~lcę, ki :ir.e:>1n1lowej pracy znaczne ofiarności w pracy, polepsza- nienaruszalności i szacunku cia i radości w ż:vciu osobi-
za którą póź~icj trzeba by- zwi~kszcnie plonów. nia metod pracy, pomnażania dla dobra publicznego. stym! 

2 DZIENN!K ŁÓDZKI nr l «2318). 

BUKARESZT. - Naród ru
muński obchodził uroczyśofe 
30 ub.m. IV rocznicę prokla
mowania Rumuńskiej Repub
liki Ludowej. 

W Bukareszcie odbyła. się u 
roczysta akademia, na którą 
przybyli przedstawiciele rz~
du i KC Rumuńskiej PartU Ro 
botniczej. Obecni byli również 
przedstawiciele dyplomaty er. 

ni ZSRR I krajów demokracji 
ludowej. 

Przemówienie poświęoone IV 
rocznicy proklamowania Ru
muńskiej Republiki Ludowej 
wygłosił członek biura 1>011~ 
tycznego KC Rumuńskiej Par
tii Robotniczej - Miron Kon
stantinescu. 

z kroniki 
dyplomatyczne) 

WARSZAWA. W dniu 29 bm. 
nowornianowany poseł nad
zwyczajny i minister pełno. 
mocny Argentyny w Polsce 
pan Arturo Leonelo Luduena 
złożył wizytę wstępną mini~
trowi spraw zagranicznych 
Stanisławowi Skrzeszewskie. 
mu. 

Zamiast 
I I .zyczen 

Leży przed nami gruby kom~ 
plet numerów naszego pisma. 
- jest ich 336. 336 dni i ~36 
nocy 1951 r. Bo praca redak
cyjna nie kończy się z chwilą 
wybicia godziny 16. Trwa o
krągłą dobę. 

W tych 336 dniach i nocach 
naszej dziennikarskiej pracy 
staraliśmy się dać Wam drodzy 
Czytelnicy nie tylko informa
cje. Staraliśmy się służyć Wam 
wskazówkami, radami i pomo
cą. Wchodziliśmy do waszych 
zakładów pracy, pokazując Ju
dzi zasłużonych dla przemysłu 
i gospodarki. 
Piętnowaliśmy zaś tych, któ

rzy utrudniali budowę jego fon 
damentów. Pomagali nam w 
tym czytelnicy i korespon
denci 

Na biurko sekretarza red!lk
cji listonosz kładł codziennie 
paczk~ listów. To były listy od 
Was. Ogółem wpłynęło ich 
27.877. 

W listach tych powierzaliście 
nam swoje kłopoty, prosiliście 
o pomoc lub wskazywaliście 
braki i niedociągnięcia. Wyka 
zaliście wiele zainteresowania 
i czynnego udziału w naszej 
wielkiej ogólnej sprawie, w bu 
dowie lepszej przyszłości. 

I dlatego redakcja "vyi::oko 
ceni współpracę z czytelnika
mi i korespondentami. Otacza 
ich specjainą opieką i służy ra 
dą i pomocą. świadczy o tym 
około 1200 porad prawnych u
dzielonych przez nasz dział 
„Porady prawne" oraz liczne 
interwencje przeprowadzone 
przez Dział „Głosy i odgłosy". 

Bogaty jest roczny plon na
szej współpracy. :twycieskn 
wykonaliśmy swoje zadania 
zamknięte w 365 dniach. Wkra 
czarny w nowy okres dalszej 
pracy. 
ZycŻymy Wam Czytelnicy i 

Korespondenci, aby rok 1932 
pogłębił jeszcze bardziej naszą 
współpracę, żeby wzrosła ilość 

Waszych listów, żebyśmy zamy 
kając bilan!' 1952 roku mogli 
z dumą stwier!!zić, że przyniósł 
nam on jeszcze wieksze sukce
sx 

(J) 



Polska -
wielki plac budowy~ IHIESl~CY 

.Jednym 11 dziesiątków 1 setek 
obiektów wznoszonych w 1951 r. 

była wielka elektrownia 
w Jaworznie. 

Rok rosnącej 
światlomości chłopskiej 

C hłopt wo~. łódzkiego wltaJ~ 
Nowy Rok Jako nowy etap 
na drodze . rozwoju gospo
darczego. Witają go z ra.do

•ei~ wynikając'\ z poczu cła do brze 
11t"YJ)ełn!onego obowiązku wobec 
państwa. WltlLJą go z nadztej14 o
sl ii,gnlęcla o w1ele lepszych wyni
ków gospoda.rczyr.b :nit w roku 
ubiegłym 

- Proszę popatrzeć na na.su pu 
)a - mówi z zadowoleniem Kazl
m!erz Malkiewicz, średniorolny go 
apodarz I prezes gromadzkiego 
ltoła ZSCh w NowosolneJ. - Ozl· 
mtny, które do kot\ca patdzlernl
ka U'IVa:tallśmy za stracone, obec
nie at się łmleJa swoją kędzle· 
"•wą runią. 

Tak Jak w NowosolneJ, przea
f\:.wla się wygląd ozimin na ob
smrze ca!ei,:o naszego wojewódz
twa, Siew t:bó:t ozimych został u 
na.o wykonany w przeszło 97 proc. 
a orki zuttn•·ve q niemal Jut u
lrot\czone. 

W akcJI JesleruieJ wtelklł pomoe 
łllaszym roln!kum dały, szczegół- · 
nie gdy chodzi o spóldztelnle pro 
dul<r;vine, P'lf\stwowe oJrodkl Ma 
to:ynnwe, 

- Dumn:v Jeste111 • llteDle I ze 
1wych 1ąslad6w - ołwtadcza Lu-
4w!k St.acherskl s Bukowa - bo 
odst11.wlll~my zbo:te I ziemniaki I 
te z poll11.tkamt I Innymi flna.nso
wym! wpłatami nie 11:ale1ram7, 

Ale przymać trzeba po sprawie 
<'llwofol, te bardzo nam w tym 
liopomogll ludzie z P11.rtll I dele
J-acl z fabryk - &łus.znle podkre 
~.a Józef Lubiński z Gostkowa. -
J>oplero na zebraniach I w roz
mowach s nimi wielu 11 nas poJę
ło co to Jest Plan I-letni, Front 
Narodowy I 10Jun robotll.lczo
"1tłop5kl. 
Dzięki widnie wzrostowi hvta 

lłomo!c! chłopi pow. brzezl:bkle
Po, skierniewickiego, rawsko-ma
t<Owlecklego, plotrkow1kleco, łódz 
kiego I radomszczańsldego wyko-
1lall Plan skupu ir:bota w ponad 
iOO Proc„ a chłopi pow. wleluń
•lttego, alt'radzklego, laskiego, łę
czyckiego, kutnowskiego I łowic
kiego ueyskall zwolnienie od mia 
rek I od~yp6w. Poza tym odstawa 
slemnl11.k6w zo~tała wykonana w 
tł pro~. a wpłaty podatku grunto 
•el(O wyniosły 95 proc. 

Po oeln57.enln uchw11.ly rządu o 
jlOmocy dla hodowców triody, 
znacznie wzmo1dy się odstawy tu
czników "a gminne spędy, a kon 
trakt11.cl11. na rok 1952 przebiega 
Jak najpomy~JnleJ. Np. w pow. 
wieluńskim w ciągu g dni od o
głO$Zl!nla uchwały chłopi zakon
traktowali 1'0011.d I.OOO 1ztnk tucz
Jllków. 

Z Jesir:ei:e wtękną rado!clą wi
tają Nowy Rok członkowie na-
11ZYrh spółdzielni produkcy,!nych, 
któny widnie teraz w okre~e 
zam'knfę6 obrachunkowych widzą 
swo!e osiągnięcia tym wyratnlej, 
kiedy z cyfr wyłania się wyso
koA6 4nlówkl obrachunkowej. A 
bywa ona cza1em naprawdę wv
soka, Jak nu. w Bogumiłowicach, 
Mlkszt.alu, Wilkowicach, Grocho
wie cey Nowe~ Wsi, gd7:le spól
dzlelcv Jut przywykli do pracy 
zesoo!oweJ 1 postawili swoje ze
llJIOlowe 1to5podarstwa na dość wv 
snklm P07lńm1e. Przykład tych 
s1'óld7IP.lnl bę!lzle na pewno w no 
w:vm roku l!:a.chf'tll dla Innych, za 
chętą !Io le1>szl'j, wy:l:•l!:ej formy 
organlzacJI pra~:v na roll. 

ZH'qcięstw i do.śRiadczeń 
Przedstawiając zadania gospodarcza drugiego roku 

Planu 6-letniego na VI Plenum KC PZPR w dniu 17 
lutego 1951 r. wicepremier Hilary Minc powiedział 
m. in. 

1951 
„WIELKIE ZADANIA STOJĄ W PLANIE 1951 R. 

PRZED MINISTERSTWEM PRZEMYSŁU LEK
KIEGO„. MAMY OSlĄGNĄC POWAŻNY WZROST 
PRODUKCJI TKANIN BA WELNIANYCH (8 
PROC.), WEŁNIANYCH (, PROC.), PRODUKCJI 
OBUWIA SKÓRZANEGO (43 PROC.), DALSZY 
SZYBKI ROZWÓJ I WZROST NOWEGO PRO
DUKTU, JAKIM JEST STEELON (PLUS 168 
PROC.), WIELKIE ZWIĘKSZENIE PRODUKCJI 
WYROBÓW DZIANYCH, POWAŻNY WZROST 
W ZAKRESIE WSZYSTKICH PRAWIE ARTYKU· 
ŁóW PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO I T.D.„". 

1941 
321 

100 
Zadania postawione przez 

Rząd Ludowy zostały przed
terminowo i z nadwyżką wy
konane. Już bowiem od poło
wy listopada zaczęły szeroką 
falą napływać meldunki przo
dujących zakładów pracy o 
wykonaniu p1anu na rok 1951 

Rzecz jasna, że nie osiągano 
podobnych sukcesów w tych 
zakładach, w których„. nie 
zmobilizowano załogi do cało
rocznej, systematycznej i ryt
micznej pracy. Na szczęśde -
praca takich zakładów nie mo 
gła poważnie wpłynąć na wy-

konanie planu prz~ przem. wiadczeń. Jednym z najpoważ 
lekki, jako całość. niejszych jest stwierdzenie, 
Cały przebieg wytężonej wal że szkolenie kadr, wielowar

ki o wykonanie i przekrocze- s~tatowość, a prz:de wszyst
nie planowych zadań dal przo k11? współ~awo.dructw~ zawi~ 
dującym zakładom wiele doś ~aJ~ w sobie wielką i.:~Ję mob1 

30 listopada Centralny Za
rząd Przemysłu Skórzanego zi:i 
meldował o całkowitym wyko 
naniu pl.anu produkcyjnego. 
Robotnicy przemysłu wełntł
nego donieśli o zwvcięskim 
zakończeniu realizacji zadań 
w dniu 22 grudnia. Centralny 
Zarząd Przemysłu Bawełnl11ne 
go uporał się ze swoim planem 
w dniu 29 grudnia. O przedter 
minowym rozpoczęciu produk 
c.fi trzeciego roku Planu 6-let
niego zawiadomiło Minister
stwo Przemysłu Lekkiego już 
w dnlu 21 grudnia. 

Co Io oznaczał 

hzuJącą, która makomicle przy 
czynie się do systemet:vcznej 
poprawy pracy zakładu na 
wszystkich odcinkach. Doś
wiadczenia te nie mogą, necz 
oczywista, pozostać wYłączną 
własnością zwycięskich zakła
dów. Muszą one być udostępnio 
ne wszystkim pracownikom, 
zwłaszcza z zakładów pozosta
jących jeszcze w tyle. Doś
wiadczenia te wciąż wzbngaca 
ne praktyką wartkiego nurtu 
naszego życia, muszą stać się 
podstawą sukcesów w trzecim 
roku Planu 6-letnlego. 

M. Bleleckł. 

Oznacaa to, te w roku blet11-
cym nast:iplł powatny wzrollt 
produkcji, te . Jejll PT"ZYJmfem:v 
rok 1945 za llHI, to w 1951 r. lloł~ 
w;vpro!lukowan:vch tkanin bawet 
nlanych wynosi 828, a tkanin 
wełnianych S59; te Jem przyj
miemy rok 19ł7 za 10ft, to llQ8ć 
wyprodukow11.nych w 19Sl r. P•r 
obuwia wynosi łl!t, a lloJ6 tcl<ór 
wygarbow11.nych 408. 

Młodzi koledzy Zbyszka Kwasta 

znać będ q tylko z o pow i a dań 
Oznacza to zn11.cznle swtętrno

ne za1pok0Jenle potrzeb mas 
praculących w Pol~e. .Jeśli bo
wiem w 1937 r. na 1 mieszkańca 
wypadało 8,ł m tkanin baweł
nianych, to w 1951 r. wypada 
11,z m; Je•u w 1937 r. wn!adało 
na 1 mlenkańca 1,1 m tkanin 
wełnianych, t.o w 1951 r. wypa
da Z,1 m; jeśli w 1937 r . wypa
dało G,5 p9ry obuwia skórzane
go, to w 1951 r. wypada 1,1 pa
ry. 

brud I n-:dzt: Starego Miasta I Bałut 
O latach „urodzaju" w łódzkim budownictwie 

Ozn11.e-za to, te w 19n 1. aczy
nlono krok nap,z64 w budowle 
podstaw socjalizmu w Polsce, te 
zwiększono wyd&jnoś~ pracy, ł• 
obnl:łono koszty własne l wygo
spodarowano dodatkówe oszcz~d 
no&cl prii:eznaczone na 1"rost 
lnwestycJl I poprawę warun
ków bytowych Heroklch nesz 
naszego społeczeAstwa. 

- A pan eto koao? Do nut To dztefl Pr.IJ'l•rnni• będzie lliedąc 

~. zaprowadzę.„ w mieszkaniu oddycha6 powle-
Blok „11-ka" przy ul. W11eho- trzem przesyconym Wonilł kwia

dnl.ej costał wykończony nledaw- tów 1 zieleni. A Idy zakwitną w 
no a zamieszkany przed mte11lą- ~taromleJeklm parku młode bzy I 
cem. Grono dzieci wesoło bawllł- lipy.„ 
oych 11ę na podwórku dowodzi, Duto Jest w Łodzt takich 5'JCzęś 
te 1 zd11tyry llt" one jut prz:yzwy- llwych, raduJl\CYch się nowymi 
cza1ó do now"go otoczenia 1 zty· 6 tnleszkanlamt rodzin. Rok 1951 był 

bowiem dla naszego mlas~ „ro-
z r6w:teintJcar11.1. klem urodzaju" w budownictwie. 

ro krótklel ll<'rtt pytań, nal!!IZ re W roku tym odd11.no do ułytkowa 
zolutny r<i<&mówca l3-letn1 Zby- nnlaa około 2.309 Izb mieszkalnych 

lltaryna Mldcle, Bałutach I Sto 

Gdzie Jest 
fr6dlo sukcesów 

Ote pierw~ s 
otyJtkowanych 
bloków Btart11:0 
M:lasta widziany 
od 111. Zachod
n!eJ. w r. 1952 
wszystkie bll'lkl 
osiedla na Sta
rym Mldcle zo
staną otynko-

wane, 

Wszystkie sukc~-y produk-r 
cyjne - nawet te nadzwyczaj 
ne - nie są oczywiście wyni
kiem jakichś nadzwyczajnych 
metod pracy. Nie. Organfaacja,I 
współzawodnictwo, racjonali
zacja, system Korabielniko
wej czy Ko.walowa, znane są 

przeclet każdemu. Rzecz w 
tym, że nle każdy je w pełni 
stosuje. 1zek Kwast B.kw apl!wte wyjaśnia, 

1 
llaeb. Vlegty pneobraten111 cale 

ze mieszkają w tym plciknym do dzielnice mluta. Obok bloków 
mu od niedawna l maJą dwa po tnleR!lalnych wyrosły szkoły, 

iem ZPD11. łln. Bmltll Plater 
mogły przedterminowo wykona~ 
plan, to zadecydował tutaj po
watnle rozwój wspcUzawodnl· 
ctwa; Jdll ZPB Im. F. DztertyA
sklego potTaflły pierwsze w 
przemyłle bawełn!anym w;vko
nae plan, to tylko dzięki temu, 
:te W!ll>ółzawor!nlctwo objęło tam 
prnsir:lo 98 proc. zRlogl; Jełłł 
zPW fm. A. Struga pracu.ll\ Jut 
od dw6ch tygodni nad phnem 
trzeciego rolm Sześ~lolatkl, to 
dzięki upowszechnieniu metod 
prary wlelow~r~ztatoweJ; J~śll 
ZPW Im. L. waryń•kl~go mo
gty zameldnw11.ć o „rzedtermlno
wym wykonaniu planu, to tvl
ko dzięki wprnwa!ly,nnemu tam 
matowemu szkoleniu metodą 
Kowalowa. 

• przedszkola 1 łłobkl, pootwierane 
ko.e „ Ji:uchnilł. Zresztą mo:tna zostały &klepy l punkty usługowe. 
zobacey6, bo matka Jest w domu, Rok 1152 będzie okresem dalneJ 
a on. 1 Zbyszek chcitnle znprowa• powatneJ roir:budow:r. 
d:z.t I pokde które to drzwi. 

Ciepło promieniuje z kaloryfe
rów. 8tanlstnwa Kwnst z dumlł o
prowadza nas po mieszk11.niu. Ja
sne są pokoje, wygodna, kuchnia, 
łazienka, 11. wkrótce będzie takte 
gaz. W jednym z pokoi noworocz 
na choinka skrzy &lfł kolorowymi 
ozdobami. 

- A pokat no Zby"1u te ojcow
skie dyplomy„. 

Na Stokach w osiedlu Im. Mar
chlewsldego wybudowany zosta
nie "'"2Y ul. Skalnej ośrodek zdro 
wla a . pomlQdzy ultcaml Skalną I 
Zbocze - tłobek. W tej czę8cl 

Łodzi wybuduje się tak:l:e nereg 
nowych domów zawierających 200 

lz'IJ. 

ł newe bloki mlenkalne wypeł
D.lą por.ost.ale „luki" przy ul. Bo
jowników Ghetta WJ1.r.,,aw1kleiro, 

Fugment budującago su: osiedla 
111.leszka.nloweco „Bałuty I" 

1 lllok w:rbnduje •I• przy al. 
Drewnowskiej a 1 przy ul. Fran
clszkaflsldeJ. Z początkiem 1952 ro 
ku zostanie wykończony ośrodek 
zdrowia przy ul. Wschodniej. 

W czworoboku ulic W9jska Pol· 
sklego, FranclszkafiskleJ, Toka
rzewskiego i Obrońców Wester
platte zoątanie wybudowanych 1 
oddanych do użytku w 1952 r. 11 

bloków mieszkalnych, wykończo

nych zaś w stanie 1urowym - 16. 

Będ11 to bloki o 3, ł I e kondy
gnacjach. Te ost11.tnle wzniesione 
będą od ni. Wojska Polskiego o• 
rat. wyposażone w specjalne urzą 
dzenla do.„ spalania śmieci. W no 
wym osiedlu powietrze nie może 
być zanieczyszczone szltodllwyml 
dla zdrowia wyziewami! Najwyż
sze piętra zostaną udostępnione 
lokatorom bez wysiłku, albowlem 
będą tu czynne windy. Na parte
rach - oczywiście sklepy. 

TRA~TORV 

Zygmunt Kwast to przodown!k 
pracy Pań11twowych Zakładów Wy 
robów Drzewnych. Doskonały fa
chowiec, 1zczotkan: z 25-letntą 
praktyką gnieździł 11lę do nie
dawna wraz z toną I G dzieci w 
małej, walącej się klltce przy ul. 
Llma.nowsk!ego. Dwa dyplomy na 
dane mu jako przodownikowi w 
ciągu r. 1951 najwymownlej śwlad 
czą, te to piękne mieszkanie o
trzymało właściwego gospodarza . 

Nnjwtększy ruch budowlany bę
dzie miał m!eJsce w dalszym cią
gu w północnej dzielnicy Łodzi. 

Zakończy Slfl budowę na Starym 
Mieście, w całej pełni rozwln11 l'lę 

prace przy wznoszeniu olliedla 
„Bałuty I". 

Plerwszoplanow11 pracą będzie tu 
nowa zabudow11. ul. Lutomierskiej 
na odcinku od Zgler&klel do za
chodniej. 

Oprócz b11dynlt6w mieszkalnych 
na osiedlu „Bałuty I" wybuduje 
się w stanie surowym szltolę na 
sao dzieci puy ul. Dworskiej oraz 
dwa przedszkola I żłobek. 

4.8't0 

„12-ka" atol tuli nad sltarpą 

przyszłego parku Staromiejskie
go. Z okna mieszkania Kwastów 
roztacza się rozległy widok na 
przyrzly teren parku. Na razie 
widok to nieszczególny - ugory, 
grudy zbitej ziemi, nieco <'alel 
wystające z ziemi części kon
strukcji budującego &lfł przy ul. 
Północnej dworca tramwajowego. 

Ale parit będzie gotowy jeszcze 
w tym roku. W letnl, pogodny 

Na odclnkn tym zostanie wmle 
§!onych 8 bloków mieszkalnych o 
3, 4 I 5 kondygnacjach. 

Ogółem w roku 1952 do dy
spozycJ1 m1eszKancow L.ott:m 
odda się 2250 izb mieszkal
nych, a 2000 izb zostanie wy
budowanych w stanie suro-Stary Rynek otrzyma drug:i, 

wschodni:\ elewację odpowiednio wym, 
zharmonizowaną z Ju:!J wybudowa 
ną. Cały parter tej części Rynku Dzieci bałuckich robotników 
wYrelnlą placówkl handlowo-usłu nie b~dą Jut znały dawne.i 
l'OWe. A więc sklep z ceramiką lu dzielnicy n1tdzy l w:•zysku. 
dow11, zakład Jubtlerst<o-zlotnlcz} l 
oraz„. coA dla sm11kosz6w - pro- (li) 
blernla win 1 kawy. 

Przewodniczący ŁRN 
Marian Minor 
- o roku 1951 
Kończy się rok 1951 -

drugi rok Planu 6-letniero. 
!\łasy pracujące naszego kra
ju - robotnicy, chłopi, inte
ligencja pracująca - 11 uczn 
ciem głębokiej dumy I zado
wolenia spoglądają na drogę, 
którą przeszły. Była to droga 
aa1szego uprzemys10w1en1a 
KrlłJU, l'l>ZWOJU SOCJausiycz
nej gospodarki, nauki, kul
tury. 

Ogromne sukcesy budow
nictwa narodowej gospodar. 
ki I życia kulturalnego Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo. 
wej osiągnięte pod kierownł 
ctwem Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej, śwlad 
czą o potężnej sile polsklero 
narodu, niezłomnłe kroczl!łCe 
go w szeregach międzynal"ll
dowycb, twórczych sił soeJ&
nzmu, aemokracJi I wotno-
ści na czele ze Zwll\zkiem 
Radzieckim, ostoją pokoju. 

Ojczyma nasza stoi na 
straży godności ludzkiej, n>
botników, chłopów l lnteli
gencJil pracuJąceJ, ouaQJą• 

cych nową historię narodu.-
ustroJ spraw1eauwosc1 spo-
łecznej, oparty o wielką Ideę 
Marksa - Engelsa - Leni
na - Stalina, wyrażającą się 
w naJszczytnteJszym numa-
niźmf e walki o wolnoś6 ł nie 
podległość, o pokojowe współ 

bele małych i dużych naro
dów, zagrożonych agresJll a
merykańsko-angielską. 

W tej Idei leły siła obozu 
demokracji na całym śwłe
cle, w tym Jeży slla naszego 
naNdu i państwa ludowego, 
realizującego Hdania Planu 
6-letniego. 

Wielki plan uprzemysło
wienia naszego kraju zapo
wiedziany na Kongresie Zje
dnoczeniowym Partl1 staje 
się już rzeczywbhośclą. 

Starachowice rozpoczęły ta 
śmową produkcję samocho
dów, ruszył nowy piec butni 
ozy w bucie Kościuszko, roz 
poczyna pracę wielka stalo
wnia buty „Częstochowa", ru 
sza wielka cementownia w 
Wierzbicy, elektrownia wo
dna w Dychowie, rozpoczy
na pracę wielki kombinat 
włókienniczy w Piotrkowie, 
realizuje dę z wielkim roz
machem budowę rurocląJl.'U 
wodnego Łódi-Ptllca. 

Z dumą możemy powie
dzieć o inwestycjach prowa
dzonych I wykonanych w Ło 
c1zl w roku 1951. 

W ciągu tylko tego Jedne
go roku wykonano ponad 
dwadzieścia ldlometrów sie
ci wodociągowej I kanaliza
cyjnej podnosząc tym sa
mym stan zdrowotny miasta, 
wybudowano ponad 3,000 no 
wycb Izb mieszkalnych od
dano do użytku kllka szkół, 
iłohków i przedszkolL 

Łódź miasto pracy, cen
trum przemysłu włókieonl
czego, drugie co do wielkości 
miasto w Polsce, przed woJ
Dlł zaniedbane i ograbiane 
przez l!icnem1erow, roznan-
sklcb, Grohmanów staje 1lę 
miastem coraz piękniejszym, 
coraz lepiej zagoospodarowa
nym, miastem socjalistycz
nym, To dźw.Wanle się Łodzi 
napawa każdego mieszkańca, 
zajętego przy swoim warsz
tacie pracy dumą, że spełnia 
on poważną rolę w gospodar 
ne ogóln·o-państwowej, że 
jest on żołnierzem wielkiej 
sprawy pokoju i socjalizmu. 

Rok 1951 potwierdził Jesz 
cze raz przeogromną silę o
bozu pokoju na całym śwłe
cl.e, uwypukUł tę prawdę hi
storyczną, że jedyna droga 
do wolnoścf, rozkwitu I szczę 
ścia narodów - to droga so
cjalizmu, droga po której kro 
czą narody Związku Radzie
ckiego i krajów demokracji 
ludowej, droga, po której 
kroczy również i nasz na: 
ród, 

Rok 1952 podniesie jeazcze 
wyżej potęgę gospodarczą I 
obronną naszej Ojczyzny. 

MJesz!(ańców naszego mJa
sta, ofiarnych ł ·oddanych żoł 
nierzy socjallzmu serdecmlc 
pozdrawiamy, ży~ząo Im owo 
cnej pracy w nowym 1952 
roku. 
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Z ufnością pałrzq w przyszłość Rytm · wielkiej budowy 
W 1951 r. narody ZSRR pod! no-Krymskiego. Stworzono ba 

wodzl\ Partu Bolszewickiej 1 wiei· zę materiałową i techniczną 
kiego Stalina dokonały nowych dla przyszłych prac oraz do
wspanlałych czynów. Pokojowa konano badań terenu. 

pondencyjnymi studentkami 
S7..koły rolniczej i za dwa la
ta otrzymamy dyplomy agro
nomów. 

B. Dżamgirczynow, 
rektor Kirgiskiego Uniwersy

tetu Państwowego, 

J ak niedawne jeszcze wy- /krajów wolność. Wolność i o. 
dają się czasy, kiedy swobodzenie nie tylko od hi

słowo „Węgry" kojarzyło się tlerowskich okupantów ale 
z bezkresnym obszarem pusz również od niemieckich dyna
ty i tęsknymi dźwiękami CY.- stii i faszystowskich dyktato
gańskich orkiestr, kiedy słowo rów osadzonych na swych tro 
„Rumunia" przywodziło na nach i fotelach przez świato
myśl ospałe postacie królów WY obóz imperializmu, które
nafty, rzucających na stoły mu wygodnie było utrzymy
gry w Monte Carlo miliony, wać tę część Europy w roll 
dostarczane niewolniczą pra- półkolonii, ekonomicznego za
cą rumm'lskich robotników, plecza międzynarodowego ka
kiedy odpowiednikiem słowa pitału i bazy wypadowej prze 

praca przyniosła im znakomite Za kilka lat w stepach 
sukcesy. Z radością I uzasadnioną 
duml\ oceniali\ ludzie radzieccy 
•wój dorobek I z ufnością spoglą· 
dają w przyszłość, 

100 cetnarów bawełny z Nowy uniwersytet 

Ot.o co mówi: 
Iwan Kandałow, 
główny inżynier 

Biura Elektroprojektów 

W 1951 r. w stolicy Kirgis
kiej SRR otwarty został uni
wersytet państwowy. Jest to 
pierwszy uniwersytet w histo 
rii tej republiki. 

Zyciodajna woda 
Od setek lat najżyźniejsze 

pola Ukrainy i Krymu nawie
dzane były przez klęskę po
suchy. Budowa potężnego e
lektrowęzła na Dnieprze i ka
nałów nawadniających o łącz 
nej długości 550 km położyły 
kres temu zjawisku. 

Władza radziecka i partia 
komunistyczna stworzyły dla 
narodu kirgiskiego, tak jak i 
dla innych narodów radziec
kich, odpowiednie warunki 
dla rozwoju nauki, kultury. 
Przed Wielką Rewolucją So
cjalistyczną Kirgizja -była kra 

~r~:n jem analfabetów. Obecni~ po-

Rok 1951 był okresem po
ważnych przygotowań na tra
„1e budowy kanałów Połud
niowo-Ukraińskiego i Północ-

Rusztowania ł.elbetonowe, które stanowić będą metalowy 
wielkiej Cimliańsklej Zapory Wodnej. 

Ukrainy 1 Krymu zazielenią 
się plantacje . bawełny i wi
norośli, zakwitną sady owo
cowe. Trzy miliony dwieście 
tysięcy hektarów ziemi otrzy
ma życiodajną wod~. 

hektara - oto mój plan na 
1952 rok. Ale to nie wszystko. 
Pragnę aby i inne drużyny o
siągnęły takie plony. 

siada 1.630 szkół, w których 
uczy się ponad 326 tys. dzieci, 
oraz 11 Instytutów i 34 wyższe 
uczelnie techniczne. 

Warszawskie 
tempo 
~ a Berlin 

„Watnaw&kie tempo jest jut 
P.t'&Yllłewlowe - berlińskie mu
si lłę 11ta~ przysłowiowe" -
wiellt!mi nagłówkami krzyczą 

ii czołowe kolumny jednej z ga
zet demokratycznego Berllna. 

Tak przeobraża przyrodę 
człowiek radziecki. 

* • "' 
Szamama Gasanowa, 

drużynowa kołchozu im. I 
Maja Azerbejdżańskiej SRR, 
dwukrotny Bohater Pracy 

Socjalistycznej. 

Na polach 
Azerbejdżanu 

* >li< * 
Eugeniusz Czekmieniew, 

kierownik Departamentu Za
lesienia przy Radzie Mini

strów ZSRR. 

W pustyniach 

wyrastają lasy I 
1951 r. był w Związku Ra

dzieckim okresem wytężonej 
pracy nad stworzeniem mate
rialno technicznej bazy komu 
nizmu - przeobrażeniem przy 

Na progu nowego 1952 r. z rody na wielkich pustynnych 
dumą stwierdzam, że moja obszarach kraju. 
drużyna przyczyniła się do u- W stepach i pustyniach wy
zyskania wspaniałego urodza- rastają lasy, ukazują się sta
ju bawełny na polach kołcho- wy i jeziora. 

Wścleklośt lmperlalbtów 1 Ich pachołków nte 
budującym dobrobyt narodom. 

„Albania" był operetkowy 
król Achmed Zogu, sprowa
dzający z Paryża suknie dla 
swych sióstr, podczas gdy w 
całym kraju nie było ani jed
nego kilometra toru kolejowe 
go i dróg bitych. 

ciwko ZwiązkoWi Radzieckie
mu. 
Zwycięstwo Armii Radziec

kiej oddało losy Czechosłowa
cji, Rumunii, Węgier, Bułga
rii i Albanii w ręce narodów. 
Dzięki dostawom radzlec

I tak niedawno jeszcze, kra- kich maszyn i współpracy ra
je Półwyspu Bałkańskiego, dzieckich fachowców, możli
skłócone między sobą, szczute wa się stała budowa takich 
jedne przeciw drugim przez wielkich obiektów przemysło
rywalizujące ze sobą mocar- wych, jak Zagłębie Ostraw
stwa imperialistyczne cieszy- skie w Czechosłowacji, jak 
ły się smutną sławą ~arzew'ia Dunajskie Zakłady Metalur
międzynarodowych zatargów giczne na Węgrzech, jak wiel
przysłowiawej „beczki pro~ ki kombinat chemiczny im. 
chu", Stalina w Bułgarii, jak kom-

Mocne li\ już 1 bogate węzły 
przyjaint pomiędzy naszym kra , 
jem a Niemiecką Republiką ne 1 

mokratyczną. w obydwu kra
ja<:h ster rządów ujęła klasa ro 
botnlcza. Ta klasa mówi: „Nasz 
plan - to nasze ~ycle, popra
wa naszego tycia zalefy więc 

od tego jak wypełnimy nasz 
plan". Dlatego właśnie tak bar 
dzo potTzebny jest 11pokój, przy 
jaźń, pomoo tnnych postępo

wYCh narodów. 

zów Azerbejdżanu. Dotych- Realizację gigantycznego 
c~as zbieraliśmy po 65 cetna- I planu zasadzenia leśnych pa
row bawełny z hektara. Zbiór sów ochronnych obliczono na 
jeszcze trwa i nowy rok ucz- 15 lat. Od chwili ogłoszenia 
cimy zwiększeniem plonu do ustawy o zalesieniu minęły 
90 cetnarów z hektara. zaled\Vie 3 lata, a już trzecia 

Wieczorami po pracy, moje część planu jest wykonana -
towarzyszki i ja zabieramy zasadzono i obsiano dwa mi
się do nauki. Jesteśmy kores- liony hektarów ziemi. 

Dopiero zwycięstwo Armil binat włókienni~zy w T.iranie. 
Radzieckiej ukazało światu Z d~'Y°y~h. kraJów rolniczych, 
prawdziwe oblicze tych naro- o nie1stmeJ.ąc;ym lub bardzo 

Zbiór bawełny na polach AzerbeJ- dów. Wraz ze zwycięstwem słabo rozwiruęt;:m przemyśle, 
dźanu Armii Radzieckiej przyszła do z<;J.anych całko~cie na łaskę i 

Mieszkańcy NRD z pogard!\ od 
noszl\ się do marshallowsldch 
„dobrodziejstw" w zachodnich 
atrefacb Niemiec, Widzi\ bowiem 
potęgującą się nędzę Trizonil, 
wzrastające wc!11ż bezrobocie, 
degenerację kultury, pustosze
nie kraju z.brojeniami. Ludność 
wschodnich 1 środk<>wYCh Nie
miec wolt się oprzeć na swoich 
własnych doświadczeniach, na 
swojej własnej pracy, korzysta· 
jl\C z przyjaznej pomocy ZSRR. 

Bilans zbroje 
, 
n 

Ludność NRD darzy pełnym 
poparciem rząd, który real!zuje 
pol!tykę pokoju i przyjaźni ze 
wszystkimi mlłuj ~cyml pokój na 
rodami, 

Dyktator gospodarczy USA, Wilson, 
przemawiając w połowie grudnia 
1951 roku w „National Press 

Club" oświadczył m. in., że w ciągu 
1952 roku Amerykanie otrzymywa6 bę
dą więcej annat, lecz za to coras mniej 
masła". Nie usiłował on nawet ukrywać, 
że USA znajdują się obecnie w kry
tycznym, najeżonym trudnościami poli
tycznymi i gospodarczymi, okresie. Tę 
ponurą zapowiedź potwierdziło wiele 
dzienników amerykańskich, np. wa
szyngtoński „Times Herald", pisząc, że: 
„wyścigiem zbrojeń, zamówieniami wo
jennymi rząd Harry Trumana usiłuje 
bezskutecznie stworzyó pozory politycz
nego I gospodarczego prosperity", 

Pod okupacją USA„. 
Nowy 1952 rok nie zapowiada więc 

nic dobrego szaremu człowiekowi Sta
nów Zjednoczonych. Jeszcze bardziej 

Program rządu wiąże 111-: Ac!· ponure perspektywy roztacza on. przed 
śle z interesami szerokich mas wynędzniałymi, zastraszonymi naroda
ludnośc1. Ludzie cenią plan i mi Zachodniej Europy. 
pracuj11 z ochotą, bo na każdym Ponad 400 amerykańskich baz wojen
kroku dostrzegają owoce tego nych, jak złośliwe wrzody wżera się w 
systemu 106podarki, 00 dzięki terytoria nienależące do USA. W koń
niemu mają zapewnione spokoJ· cu 1951 roku prezydent Truman podpi
ne jutro. Dlatego właśnie rosną sał ustawę o asygnowaniu dalszych 

6 miliardów dolarów na budowę wyłą
szeregt przodowników pracy 1 cznie nowych b;;tz wojennych. 
st11d tak wielkie zalnteresowa- Według oświadczenia premiera Win
nie naszymi metodami, tak wiei stona Churchilla W. Brytania jest „głów 
k.i podziw dla naszych systemów ną bazą atomową USA". Około 40.000 
w budownictwie. szeregowców, podoficerów i oficerów 

Kiedy z Paryża dobiegł do amerykańskich sił powietrznych, rozlo
nas głos . delegatów Niemie- kowano w 20 bazach lotniczych. 
ck!ej Republiki Demokratycz-
nej przemawiających w ONZ Okupanci amerykańscy czują się tam 
zdawal!śmy sobie aprawę, te słu pewniej niż u siebie w domu, nie licząc 
chamy przedstawicieli nowych się zupełnie z suwerennością „dumne
Nlemiee, prowadzących nleubła go" ongiś Albionu. Co więcej, stratedzy 
ganii walkti przeciwko rodzime- z Pentagonu postanowili doprowadzić 
mu 1 obcemu faszyzmowi. liczbę amerykańskich baz lotniczych w 

W. Brytanii do 40 i zwiększyć stany 11-
Gorąco walc'Zl\ oni 0 sprawę czebne jednostek sił powietrznych. 

ogólnonlemleckich wyborów, tra-
ktatu pokojowego„ zjednoczenia Z 90 departamentów Francji ponad 
Nlemlec, bo wolne powszechne ~~ie~kupowały już wojska amerykań-
wybory, wycofanie wojsk olrn· Zdradziecki rząd Plevena nie zawa-
pacyJnych t okupantów, zllkwl- h ł . 

a się, rzecz jasna, oddać równi.eź do 
dowanle rozbijackiej polltyld to dyspozycji monopolistów Wal! Street 
potężny wkład w dzieło zwy- terytoria podległych krajów kolonial
cięstwa nad neohitlerowskimi nych: Maroka, Algeru, Tunisu. Rozl;>u
fywiołaml, nad powstrzymaniem dowuje się tam obecnie ponad 60 wiel
zbroJeii, potęmy wkfad w ro- kich amerykańsldch lotnisk wojen
zwli-J demokratyc:imego kraju, nych. 
który po zachodniej stronie na We Włoszech rzuca się w oczy rów
szeJ gra.nicy stoi. na straty po- nie ponury obraz. Utworzona W po-

~k:o;Ju.~;;;~~~;;;;;;;;:;==;::=;!~c;zą~tku 1951 roku na podstawie ta!nej 
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umowy USA, „Milltary Mission" ~
rosła się w przeciągu roku do potwor
nych rozmiarów, przekształcając Wło
chy w amerykański lotniskowiec pół· 
nocnej części Basenu $ródzl.emnomor
skiego. 

Orne pola, pastwiska, ogrody, sady 1 
lasy w Niemczech zachodnich okupan
ci zmienili na ćwiczebne obozy wojen
ne i poligony. Domy mieszkalne, szko
ły, teatry i fabryki przebudowano na 
składy amunicji i koszary wojsk oku
pacyjnych. 

Zresztą obraz taki sam, jak we Fran
cji, Włoszech lub w Anglii, z tą tylko 
różnicą, ze oprócz okupacyjnych jed
nostek amerykańskich panoszą . się w 
Niemczech zachodnich okupanci an
gielscy, francuscy, belgijscy i inni. 

Oto niepełny bilans inwazji i zbro
jeń. Można by jeszcze wspormrleć o zbro 
jeniach w Danii i Norwegii, w Turcji 
i w Grecji, jak również w północnej 
części Grenlandii, hen, d&leko za stre
fą polarną. 

Wall Street tuczy się 
krwią narodów 

Przeprowadzony pod dyktando mono
polistów Wall Street wyścig zbrojeń i 
przygot.owań wojennych sprowadza go
spodarkę USA na zgubną wojenno-in
flacyjną drogę, uzależnione zaś od USA 
kraje bloku atlantyckiego doprowadza 
do katastrofalnej ruiny gospodarczej. 

Dziennik „Observer" podaje, że w ro
ku 1950-.'51 USA oraz państwa sygna
tariusze paktu atlantyckiego wyd~ły 
na przygotowania wojenne 3 .razy wię
cej niż w roku 1949. W biezącym zaś 
roku budżetowym (lipiec 1951 - czer
wiec 1952 r.) zbrojenia pochłoną ponad 
190 miliardów dolarów (w USA ponad 
70 miliardów dolarów) znaczna część 
tych pod pretekstem „obrony" zagra
bionych u wielomilionowych rzesz pra
cujących świata, sum zapełni safesy 
magnatów Wall Street. Przez półtora 
roku na samej tylko bandyc;kiej wojnie 
w Korei „za.robili" oni 23 miliardy do
larów!!! 

Rozbudowa przemysłu wojennego 
USA prowadzi do stałego ograniczania 
pokojowych gałęzi produkcji. Bezrobo
cie stale więc wzrasta (v;e wrześniu 
1951 roku o 1.000.000 ludzi). A j\lŻ w 
końcu 1950 roku liczba częściowo i cał
kowicie bezrobotnych wynosila J>rzesz
ło 20.000.000 ludzi. 

• 
l nędzy 

A w Europie 
jeszcze gorzej 

Sytuacja świata pracy w uzależnio
nych od USA krajach Zachodniej Eu
ropy jest stokroć gorsza. 

Stały wzrost cen, zaciskanie śruby 
podatkowej, inflacja, spadek realnej 
pł.lcy zarobkowej robotników oraz za
robków chłopstwa, wzrost bezroboci.a, 
kryzys 1 drożyzna mieszkaniowa, oto 
nieodłączne :zjawiska życia w tych kra
jach. 

W Anglii liczba bezrobotnych wynio
sła 250.000 ludzi. 

We Francji minimum utrzymania w 
pierwszym półroczu 1951 roku w:z.rosło 
o 20 proc. Równocześnie podniesiono 
podatki o dalsze 200 miliardów fran
ków, przy jednocześnie stałym wzroś
cie cen. 

We Włoszech liczba częściowo I cał
kowicie bezrobotnych osiągnęła w koń
cu 1951 roku cyfrę 5.000.000. 

W Danii, w Belgii, w Holandii, w 
Norwegii i innych krajach bloku at
lantyckiego analogii;zna ruina gospo
darcza zubożenie i wzrost bezrobocia 
zbiera' bogate żniwo. 

Rośnie nienawiść 

ruełaskę międzynarodowej 
szajki kapitalistów - Bułga
ria, Rumunia, Albania i Wił" 
gry przekształcają się w błys
kawicznym tempie w kraje 
zamome, wolne od zmory kry 
zysów l bezrobocia, &ilnłe u
przemysłowione, niezależne go 
spodarczo. 

W pierwszej połowie ble
łącega roku produkcja prze
mysłowa Czechosłowacji wy 
nosiła w porównaniu z ro
kiem 1938 - 165 proc., Wę• 
gier - 271 proc., Bułgarii -
835 proc., Rumunii - 208 
proc. Cyfry te wzrastają 
wciąż dzięki nieustającemu 
zwiększaniu się wydajności 
pracy, dzięki olbrzymiemu 
entuzJazmawi, z jakim ma
sy pracujące tych krajów 
realizują zadania swych pła 
nów gospodarczych. 

W spaniałe te sukcesy nie 
mogą oczywiście podo

bać się przywódcom światowe 
go obozu imperializmu. Najgo 
rętszym pragnieniem imperia
listów jest, aby narody Buł
garii, Albanii, Węgier, Rumu
nii i Czechosłowacji -zostały 
z powrotem zepchnięte do ro
li niewolników, jak to uczy
nił Tito z narodami Jugosła
wii, gdzie nędza mas jest jesz 
cze większa niż za czasów kró 
la Aleksandra, gdzie wszyst
kie szumne zapowiedzi „bu
dowy narodowej gospodarki" 
prysły jak bańka mydlana, u-

~ródłem tego nieuchronnego pogar- stępując miejsca hymnom po
szania się sytuacji materialnej świata chwalnym na cześć amerykafl 
pracy w krajach kapitalistycznych jest sklej „wolnej konkurencji". 
przede. wszystkim agresywna polityka Dlatego nieprzerwanym stru 
za~amczna, uprawiana przez rządy mieniem płynęły dolary z ban 
panstw imperialistycznego bloku, anglo- ków amerykańskich do kas 
amerykańskiego. ekspozytur Wall Street w kra 
Potężny front walczących 0 pokój, jach demokracji ludowej, do 

wolność i suwerenność narodów, obej- kieszeni titowskich rozbijaczy 
mujący dziś ponad 600.000 ludzi, sta- ruchu robotniczego i Iudowe
wia jednak coraz trudniejsze do poko- go, jak Rajk i Nagry na Wę• 
nania Przeszkody na dr~dze ~brodni- ~rzech, jak Maniu w Rumunii, 
czych planów amerykańsloego Imperia- Jak Kostow w Bułgarii. Dla
lizrnu. W krajach kapitalistycznych Za- tego szczekaczki ,Głosu Ame
chodniej Europy wzrasta ostra i palą- ryki" sypią gra'd oszczerstw 
ca nienawiść do amerykańskich oku- na kraje demokracji ludowei 
pantów oraz do wYSługiwan1a się im ~ prezydent Truman podpisu
zdradzieckich rządów. · Je ustawę o 100 milionach do-
Milujący pokój narody wiedzą, że w lar?w na akcję dywersyjna -

~rajach obozu postępu, demokracji i so- szpiegowską w tych krajach. 
cjalizmu buduje się nowe życie, że [ zujność part~ robotnl-
zll:kwidowano tam bezrobocie. Dlatego czych, stojących na czele 
też podejmują dziś walkę nie tylko krajów demokracji ludowej, 
przeciwko skutkom polityki przygoto- zdemaskowała jednak i uda
wań wojennych, lecz również przec~w- remnila wszystlde te spisłd. 
ko tym, którzy Przez politykę zbroJeń, I Potrafi ona udareinnić i wszel 
nędzy i wojny chcieliby urzeczywistnić kie dalsze za.kusy Imperiali· 
1we zbrodnicze cele. _ stów. 
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ROK __ ___, __ ~ 
Nieraz nawet po północy 

zjawia się w elektrowni Forłak 
Stefan Fortak, tokarz z przez niego tarczę zastępczą z 

Elektrowni Łódzkiej to 4 zmiennymi (w zależności od 
dziwny człowiek. Po pracy twardości frezowanego mate
nieraz siłą trzeba go wypędza<! rialu) - nożykami, zastępu
do domu. Wiecznie coś dłubie, jącymi drogie i trudne do na
stale majstruje, przeprowa- bycia frezy tarczowe. 
dza do~wiadczenia, robi pró- Pomysł okazał się wspania-

ły. 

Albo inna historia. Trzeba 
było przeszlifować wał głów
ny w turbinie. Kierownictwo 
techniczne elektrowni posta
nowiło wysłać wał do Żych
lina do przeszlifowania. Po 
kilku tygodniach wał wrócił 
nieprzeszlifowany. W Żychli
nie nie umieli sobie poradzić. 

- To wstyd - powiada 
Fortak - abyśmy nie umieli 
sami tego wału przeszlifo:: 
wać. 

Kilka dni i nocy chodził ko 
ło wału i kombinował. Wrey,z 
cie wpadł na pomysł. Dorobił 
odpowiednie przyrządy dla 
podtrzymania tego ·- ogrom
nych rozmiarów i wagi - wa
łu, założył motor i pas, dosu
nął przenośną szlifierkę i o
szlifował wał. 

STEFAN FORTAK W Warszawskiej Elektrowni 
została uszkodzona głowica od 

racjonalizator Elekirownl Łódzkiej turbiny. Nie było w Polsce 
człowieka, który by zrobił tak:~ 

by. W nocy, kiedy żona i dzie głowicę. Stefan Fortak zrobił 
Ci układają się do snu, Stefan głov..icę do turbiny dla Elek
Fortak uczy się i szuka w trowni Warszawskiej. 
książkach technicznych możli- Słusznie też mówi przewod
wości rozwiązania dręczących niczący rady zakładowej e-
go problemów. Robotnicy lektrowm: 
Łódzkiej Elektrowni już przy- - Fortak to duma naszej 
wykh do tego, że nieraz po elektrowni. Jest pięciokrot-

J 
eżeli wybierzecie się dziś na świąteczny spacer 
na ulice - popatrzcie nieco uważniej na mija
nych przechodniów. Jest ich tylu - w jesion
kach, trzyćwierciowych kurtkach lub zimowych 
płaszczach. Kobiet i mężczyzn. I założę się, że 

jeśli nie znacie osobiście - na pewno nie odróżni
cie wśród nich ob. Fortaka. Na pewno też niczym 
specjalnym nie wyróżni się w tym świątecznym tlu
mie siostra Maria Zeleszkiewicz ani ob. Jędrzejewski. 

Takich jak oni jest przecież tak wielu. Przeżyli rok . 
1951. Teraz uśmiechając się patrzą na pierwszą cyfrę 
niedawno kupionego kalendarza na rok następny. 

A czy przyszło wam kiedyś do glowy, żeby tak po
dejść i spytać jednego z przechodniów - jak przeżył 
rok miniony. Czym byl ten rok w jego życiu? 

Czasami można się wielu ciekawych rzeczy dowie
dzieć od kogoś, kto chciałby opowiedzieć jak wyglą
dal „jego rok 1951" albo o tym jak biegło jego życie 
do końca tego roku. 

Jedna taka opowieść mogla by was zainteresować, 
zaciekawić, ale kilka opowieści np. robotnika, 
urzędnika, czy chlapa mogloby wam dać coś wię
cej. - Pozwoliłoby może waszej wyobraźni wysnuć 
z życia kilku takich osób obraz szerszy - obraz ży
cia naszego społeczeństwa, które z roku na rok so
cjalistycznego budownictwa zmienia się, przek.~ztalca 

i coraz bardzie? cementuje, społeczeństwa, w którym 
ludzi takich jak Fortak lub Jędrzejewski jest coraz 
więcej. 

I dlatego o takich jak oni przede wszystkim pisać 
należy, jeżeli c.hce się oddać prawdziwie obraz życia 
tego nowego, z każdym dniem rozwijo.jącego się spo
leczeństwa, które zakończyło drugi rok budownictwa 
podstaw socjatizmu i zwyci~.~ho. z ufnościo, i wiaro, 
w swe sily wkroczyło w rok trzeci. 

Żeg~amy się z dyr. Spał-I wisko dyrektora zakładów, w 
kiem z przeświadczeniem, że których pracuje już blisko 20 
ten były tkacz, awansowany lat - zaufania swej klasy nie 
przez Rząd Ludowy na stano- zawiedzie. 

Jak to robicie ob. Jędrzejewski północy Fortak zjawia się, by nym przodownikiem pracy, 
przeprowadzić próby nowego odznac:t1~nym Krzyżem Za-
i;omysłu racjonalizatorskiego. sługi i Odznaką Racjonali- Był mroźny, styczniowy 

Efekty tych prób? zatora.~ dzie11 1943 r., kiędy w gma
- Jakie macie plany na chu łódzkiego Urzędu Zatru-

- Jak to robicie, obywatelu 
Jędrzejewski, że zawsze prze
kraczacie n,ormę? 

Nie małe. W ciągu 1951 r. przyszły rok, ob. Fortak? dnienia zjawił się Kazimierz 
- 5 pomysłów racjonalizator- Chciałbym przeprawa- Jędrzejewski, syn robotnika 
~kich i nowatorskich, które dzić doświadczenia w dziedzi- folwarcznego. Postanowił wy
dały Państwu mili'Onowe osz- nie szybkościowego skrawania rwać się ze wsi i rozpocząć 
czędności. metali. Wiele się u na,s mówi pracę w fabryce. Skierowano 

W Elektrowni I.lódzkiej za- i pisze o tym, ale na razie ma- .Jędrzejewskiego do Zakładów 
częto odczuwać brak fre'l'.ów. Io zakładów wprowadziło ten Przemysłu Wełnianego im . 
Frezy zresztą są drogie, szyb- system skrawania. J. Niedzielskiego. 
ko 8ię zużywają 1 często Dlatego chcę nad tym po- Z~azu nieśmiały, zagłuszony 
niszczą . Długo inżynierowie pracować. I mam nadzieję, że hukiem ma~zyn tkackich -
z::istanawiali się nad zmniej- dyrekcja pomoże mi przy prze przyglądał się pracy tkaczy 
szeniem zużycia frezów. Pew-

1 

prowadzeniu doświadczeń - przy kros~ach. Po krótkim 
nego dnia zjawił się Fortak i uśmiecha się myśląc o swoich pr~eszkolemu rozpoczął samo
przedstawił skonstruowaną planach ob. fortak. dzielną pracę przy jednym 

krośnie. Po kilku tygodniach 
Kazimierz Jędrzejewski prze
szedł do pracy na dwóch kro
snach. 

Nie zawiedzie za uf ani a 
Jest godzina 19-ta, a dyr. 

Wacława Spałka zastajemy 
jeszcze przy pracy w biurze 
ZPB im. F. Dzierżyńskiego. 

- Nad czym pracujecie o 
tak późnej porze, dyrektorze? 

- Dopiero po godzinach 
normalnej pracy mogę spokoj 
nie pomyśleć i przeanalizować 
Wyniki, by wydać dyspozycje 
na następny dzień. Mimo, że 
plany roczne wykonaliśmy 15 
dni przed terminem, to jed
nak chcemy jeszcze dać naj
większą ponadplanową pro
dukcję. 

• • • 
Wacław Spałek wcześnie 

skończył dzieciństwo. Pracuje 
od 8 roku życia. Najpierw ja
ko robotnik rolny, a od 14 ro
ku życia jako uczeń tkacki w 
zakładach Geyera. Spałek 
wie, co to jest głód 1 co to jest 
bezrobocie. Zapoznał się też z 
Pałką granatowej policji. 

- Jakie macie plany n.a W roku 19M Zakłady im. 
przyszły rok? Niedzielskiego przeżywały ma 

- Duża część naszego wy 'ly kryzys. Były długie posto-
sl.łku w przyszłym roku bę- je maszyn z powodu braku sił 

dyrektor ZPB 
lm. F, Dzlerłyilsklego 

roboczych. Kierownictwo za
kładu 1 rada zakładowa sta
nęły bezradne. 

Pewnego dnia przyszedł do 
rady . zakładowej Kazimierz 
Jędrzejewski. 

- Nłe mołemy pozwolić 
na to, by maszyny stały bez 
czynnie, Musimy w naszej 
fabryce wprowadzić pracę 
włelowarsztatow~. Ja od ju
tra rozpocznę pracę na czte
rech krosnach. 
Hasło rzucone przez Jędrze 

jewskiego zapaliło wielu to
warzyszy. Trudności zostały 
przełamane. . 

Kazimierz Jędrzejewski sy
stematycznie wykonuje swoje 
bazy akordowe w 125-130 
proc. 

Oficer 

KAZIMIERZ lĘDRZEJEWSIU 

przodownik pracy 
ZPW lm. N1edzle!sldeg1t 

- Zw:vczajnle. Codzlen· 
nle przychodzę na kilka ml
nuł przed rozpoczęciem pra 
cy. Oglądam, oczyszczam l 
przygotowuję krosna do pra 
cy. Unikam przez to awa
rii I konieczności zatrzymy
wania krosna. w czasie pra
cy, Również w razie drob
neg>o uszkodzenia maszyny, 
nie czekam bezczynnie aż 
majster przyjdzie l napra
wi, lecz staram się samo
dzielnie jaknajrychlej ją 
wnemontować„. 

z ludu 

kolumn saperskich, które roz- Droga, która wiodła od nędz
rninowują pola w woj. kielec- nej chaty ojcowskiej do miłe 
kim. Niebezpieczna praca, ale go mieszkania służbowego w 
ktoś ją przecież musiał zro- Łodzi, gdzie obecnie Szuto
bić. Ziemia nie mcgła leżeć wicz pracuje. 
odłogiem. Ludzie odbudowują 
cy fabryki w miastach czeka . On; sy:i _bez~olnego chłopa, 
li na chleb. Jest dzisiaJ of1~erem . Wojska 

Ludowego. Nigdy rue byłby 
Szutowie.z. bierze również u- nim ,gdyby nie Polska Ludo 

dział w walkach z bandami wa. O tę Polskę walczył 1 o 
UP A. takiej Polsce marzył wtedy, 

W 1949 r. wstępuje do Oti- gdy pasał krowy obszarnika, 
cerskiej Szkoły Politycznej. gdy kawałkiem czarnego chle 
,Jest prymusem. Kończy Szko ba dusił głód, i wtedy gdy 
łę Oficerską z odznaczeniem. walczył w szeregach WP z hi 
. Trudna i pełna walki była tlerowskim faszyzmem. 
droga Jerzego Szutowicza. 

Ot, pracowałem po naszemu 
- po .zetempowsku 

- Ale bo to Stach słuchał? 
- wspomina wdowa Floren-
tyna Cieślak, członkini spół
dzielni produkcyjnej w Nowo 
solnej, u której traktorzysta 
Piotrowski wraz z dwoma in
nymi traktorzystami kwatero 
wał oodczas kampanii siew
nej. · - · On musiał nasam
przód, nim zasiadł do stołu, 
dokumentnie oczyścić swojego 
„Ursusa", naoliwić go to tu, 
te tam, podokręcać różne śrub 
ki i dopiero wtedy zaczynał 
się dla niego odpoczynek. 

Inny członek spółdzielni, 
księgo'wy Micha! Kalinowski, 
dodaje: 

A rano najczęściej było 
tak: Stach już dawno orał, a 
jego towarzysze dopiero zabie 
rali się do przeglądu swych 
„Zetorów". Dzielny z niego 
chłopak. Gdy chodziło o wcze 
śniejsze ukończenie u nas sie
wu ozimin Stach Piotrowski 
po pracow'itym dniu zjadał 
tylko coś niecoś, obejrzał trak 
tor, zapalił reflektory i dalej 
orał przez caluteńką noc. 

Według oświadczenia s\. 
agronoma Marcelego Ulanic
kiego, osiągnięcia Stanisława 
Piotrowskiego przedstawiaj, 

STANISŁAW PIOTROWSKI 

się w cyfrach · następująco: 
od połowy kwietnia do grud
nia 700 ha orki średniej czyli 
200 proc. wykonania indywi
dualnego planu rocznego. 

Lecz Stach Piotrowski w - Jakie są wasze zamiary 
rozmowie ze mną nawet nie na rok 1952? 
wspomniał o tej „drobnostce". 
Jego wypowied:l była krótka: I - W pierwszym kwarta-

le dokształca6 się l wykony. 
- No, cół... Pyta pan Jak wać bieżące prace transpor

pracowałem w 1951 r. I Ja- towe. Chcę także przypilno
kie SI\ moje osiągnięcia - wa6, aby mój „Ursus" był 
czy ja wiem jak to opo- wyremontowany jak najdo-
wiedzieć?„. Ot, pracowa- kład.niej, No, a podczas wio 
Iem tak po naszemu, po sennych, letnich I jesien
zetempowsku. Zeby szybko, nych prac polnych będę się 
żeby dobrze l :l;eby dużo. A starał o jeszcze lepsze wy
także żebym ja był zadowo- nlki niż w roku 1951. 
lony, żeby spółd71ielcy i chlo Na pewno przykład trakto
pi pojęli eo to znaczy orka rzysty Stanisława Piotrowskie 
traktorem - no i żeby dać Igo z bazy w POM Bogdanka 
przykład kolegom. pociągnie wie.lu kolegów, 

Siostra Maria 
Zdrowie chorego najwyt

szym prawem - oto dewiza, 
w myśl której pracuje siostra 
Maria żeleszkiewicz, wielokro 
tna przodownica pracy Szpi-

Wśród swoich pacjentów do 
rosłych 1 dzieci siostra Żelesz
kiewicz cieszy się wielkim sza 
cunkiem, zresztą nie mniej 
cenią ją lekarze 1 koleżanki za 
obowiązkowość 1 bogate do
świadczenie, bowiem siostra 
Maria pracuje na tym oddzia
le i w tym samym szpitalu od 
przes:.Jo trzydziestu lat. 

- Dziś jest inaczej. Dziś 
pracujemy dla" siebie, dla kla
sy robotniczej ... 

- Czemu zawdzięczacie o
siągnięcia waszych zakładów 
w 1951 roku? 

dzłe skierowana na •ł'l'nłne 
nie lepszych warunków pra 
cy dla robotników. Wybu- \ 
dujemy nowoczesne szatnie, j 
umywalnie, ubikacje i prze 
prowadzimy skanaUzowa- I 
nie całego zakładu. I 

- Gdy zaczynałam tu pra
cę w roku 1920 - porównuje 
siostra Maria przeszłość i te
raźniejszość - tyfus brzusz
ny i dyfteryt to były z reguły 
choroby śmiertelne. A dziś jest 
inaczej . W roku 1951 np. nie 
było żadnego wypadku śmier 
telnego na dyfteryt. Również 
lekceważone przez niektórych 

li jP-ó7.eniu. O zwykłym, czar- szczepienia przeciwdurowe bar 
nym chlebie, którego w cha- dzo znacznie zmniejszyły 
łupie ojcowskiej zawsze było śmiertelność. 

- Właściwie m6włąci, nie 
osiągnęliśmy jeszcze tego, 
do Cl!:ego . zmierzamy, nie 
zdąłyliśniy jeszcze w tym I 
roku zrealizować wszyst
kich naszych planów. Zdą
żyliśmy tylko częściowo u
porządkować l przeprowa
dzić typizację tkalni, do
szkoliliśmy majstrów tkac
kich l Przędzalniczych, 
zmniejszyliśmy wskaźniJt 
obsługi maszyn, usprawnili
śmy pracę aparatu kierow
niczego zakładów, Ale wie
le pracy mamy jeszcze 
przed sobą .•• 

Ponadto musimy przejść 
na skrócony system przę- I 
dzenia, chcemy zwiększyć ~ 
wielowarsztatowość w tkal-1 
ni, szeroko rozwinąć szko
lenie metodą Kowalowa ' 
oraz przełamać konserwa
tyzm kierownictwa oddziału 
wykończalni, wyrażający się 
w dążeniu do wzrostu za
trudnienia w miarę wzrostu 
zadań„. zamiast dążyć prze
de wszystkim do zwiększo
nej wydajności pracy„. 

za mało. - Zazdroszczę młodym pie-
W 1943 roku 17-letni Jerzy lęgniarkom - kończv siostra 

Szutowicz wstępuje do I Ar- Żeleszkiewicz - mają one ta-
mil Wojska Polskiego, formu- kie v;arunki nauki, 

0 
jakich 

ją('ej się na terenie Związku ja marzyć nie mogłam. Kwali 
Radzieckiego. Jego szlak bojo fik.acje swoje zdobywałam pra 
wy w formacjach saperskich cu1ąc bez wynagrodzenia w 
wiedzie aż do Łaby. Bierze siostra MARIA żELESZKIEWICZ szpitalu, a na utrzymanie l!:a-
vdział w walkach o Warsza- r~b.iałam haftowaniem. Mój 
wę. Bydgoszcz, w bitwie o OJc1ec z zawodu ślusarz nie 
Berlin. tal a Nr. 9 na Radogoszczu. A n1óg~ mi zapewnić nawet utrzy 

Ppor. JERZY SZUTOWICZ 
Gdy dla innych wojna skoń jej oddział jest szczególnie nie mama. - Ale na szczęście to 

oficer z ludu czyła się w 1945 roku, dla st. bezpieczny: dyfteryt, szkarla- .i1;1ż przeszłość, która więcej 
Jerzy Szutowicz kiedy pa sapera Jerzego Szutowicza tyna, zapalenie opon mózgo- rne wróci - dodała odchodząc 

sał krowy, uczył się pisać, ry trwała ona jeszcze. Z frontu,wych czyli jak tu krócej na- do „swoich" cho:""ych. 
sując patykiem litery na zie- wraca do wy:rwolonej ojczyz- zywają „meningit", odra i in- Żvczvmy siostrze Marii dłu-
mi. Marzył wtedy o książce ny, wstaje przydzielony do ne ostro zakaźne choroby. gich lat pracy. 
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Wszystkiegq Zeszłoroczne książki 
najlepszego pisarzy łódzkich 
Z aszeleścilo, zaszumia.lo 

i z kalendarza 1951 roku 
spad.la ostatnia ka.rtka ... 

Zegar tlJ ciemnościach za-

Huk młotów na rusztowaniach wielkich budowli 
Polsce wita trzeci rok Planu 6-letnle,;o. Z kałdą 

gmachów, z katdą fabryką I szkolą rosną potętne 

1ocJallzmu w 
cegłą nowych 

podwaliny no-
diemiańskiej, Adam Szczerbewski 
- „Noce florenckie" Heinego. 
l· rz<'gorz Timof!ejew - „Puszkin czął wybijać godzinę 24-tą... wego ustroju. z trudu robotnika I chłopa wyłania się nowa. Polska, 

Bum ..• przy ostatnim ud.e - powstaje nowy człowiek. 
rzeniti zabłysło światlo i ulo
żylo się w wyraźne c.yfry: 

1. I. 1952 
żaden pisarz nie może chyba go obejmującą trzy części: „Lo

pozostać obojętny ria zachodzące kaut", „Strajk" i „Barykady". 
wokół niego przemiany. Każdy 

niemal stara się o zobrazowanie 
nowej ~zeczywistości. 

Niedawno odbyta narada war
szawska artystów i polityków sta
nowlla obrachunek z dotychczas9 
wą ·produkcją literacką, wytknęła 

niedomagania (nienadążanie sztu-
ki za rozwojem socjalizmu) nakre 
śllla drogi aktywizacji. 

Obfity plon 

dali 

łódzcy tłumacze 
A więc przełożyli.: 

ni!. wygnaniu" J. Nowikowa. Je
rzy Wyszomirski - „Cprwieść •l 

prawdziwym ezłowiel<:u" Polewoja 
(III wydanie) 1 utwory wybrane 
Leskowa. 

Na zakończenie tej l15ty wspom
nieć trzeba o przekładach naszej 
literatury na obce języki: IzaaK 
Guterman przetłumaczył na ży

dowski powieść B. Hamery „Na 
przykład Plewa". 

Ogółem w roku ubiegłym 24 lódz 
kich pisarzy opublikowało ł1 po-

Witając Nowy Rok sklada
my sobie życzenia. A zatem. 
jak miły zwyczaj każe, pozwa 
Lamy sobie złożyć życzenia 
mieszkańcom naszego ,miasta, 
ir1stytucjom, urzędom, które 
za.latwiają nasze codzienne 
i;prawy, władzom, które czu
wają nad sprawnością i pra
cują nad usprawnieniem życia. Kazimierz Błeszyński pracę zycjl wydawniczych, 
:życzymy: 
DZIELNICOWYM RADOM 

NARODOWYM - dokładnej 
ma.py Łodzi z uwzględnieniem 
adresów komitetów blokow11ch. 
dla pelniejszego realizowania 
zasady o powiązaniu z tere-

Tak więc wkraczamy w .Nowy Marksa o Chinach, Mehrlnga u 
Felieton niniejszy ma charakter 

Lessingu, Jan Huszcza - opowla- Lr.formacyjny 1 ze względu na 
dania totewskiego piearza Petrasa 

Rok. mając 7.amknlęte „saldo": o
ceną dotychczasowej produkcji li
terackiej w Polsce, dokonaną na 
n· radzie warszawskiej... Mając 

wreszcie jasno wytknięte cele w 
roku 1952: aktywizację piór lite-

ne;;RZĘDOWI STANU CY- reckich, silniejsze powiązanie się 
WILNEGO - zwiększenia o z życiem. z danym terenem, Wier 
lOO proc. produkcji aktów mal ne towarzyszenie człowiekowi bu

dującemu socjalizm. 

Cwlrkl .. Zofia Petersowa tom IV ~woje szczupłe ramy ogranicza 

„Wo.iny i pokoju" L.czT10owiłsteokj~,. ~i: ~l~~r!~ep~:~ą;~!~:~.ny~~ety~~ 
Frischau!a - „szary 
Furmanowa - „Czerwony desant" względnia rzeczy (powieści, poe-

" zJl, krytyki, tłumaczeń) będących 
I . "W , osiemnastym .roku ' J. na '"arsztacie pisarskim, bądź w 
M1chaly ego - ,.Obronca brata . .:lruku. Nie omawia też bogatej 
swego", Popowa „Bój pod Boro- publicystyki, reportaży oraz akcji 
dino", Kratta „Droga do morza" 
K. Stanisławskiego „Moje życie w 

Moment obrachunku pozwala sztuce". 

prelegenckiej, uprawianych przez 
lóclzkich pisarzy. Ale pozycje te 
w sposób oczywisty wzbogacają 

spojrzeć wstecz na dokonania li- Marian PiP.<::hal: częściowo szpa- dorobek łódzkiego oddziału ZLP w 
terackie w r. 1951, na to jak wy- nowa „Podżegacze", Bytowoja 1 oku ubiegłym. 

Niewątpliwie nowy rok, trzecl 
!:11\d& udział łódzkich pisarzy w .. Wlo&na na Kamczatce", Ka taje· 
drugim roku Planu &-letniego, ja wa „Ja syn ludu pracującego·' . 

rok Planu 6-letnlego wzmoże wy
Juliusz Saloni przełożył „Pożeg- siłek naszej l!teratury, aby pełno-

żeńskich ł o 200 proc. aktów 
narod.:in bez powiększenia 
personelu biurowego. 
SPÓŁDZIELNIOM USŁU-

GOWYM - kapitałów zakła
dowych, środków obrotowych, 
obrotów kapitalnych, terminów 
realnych, dokladno.foi wykona 
nia i zmiany nie do poznania, 
klientów cierptiwych, a pra
cowników mniej leniwych. 
ŁÓDZKIM ZAKŁADOM 

GASTRONOMICZNYM - uro 
czystego otwarcia legendarne
lłO „Tabarin", w którym mu
chy, myszy i pająki po raz 
trzeci obchodziły noc sylwe
strową. 

FILMOWI POLSKIEMU -
frekwencji w kinach odwrot
nie proporcjonalnej do dotych 
czasow11ch rozmiarów produk
cji filmów fabularnych. 

ELEKTROWNI ŁÓDZKIE.T 
- niskiego napięcia zlej woti 
u odbiorców energii elelctrycz 
nej w godzinach wieczornych. 

PKS-owi - stacji z oszklo
nym peronem i nocnym hote-

tem dla podróżnych, których. 
nie zdążyły zabrać autobusy. 

PEWNYM WIDZOM· TEA
'1 RALNYM - masowej produk 
cji apaTatów do bezszmerowe
go odwijania cukierków, łusz
czenia orzechów i dostar
czania garderoby przed zako11 
czeniem przedstawienia. 

PEWNYM URZĘDNIKOM 

przeprowadzenia procesu 
w11jaśniającego, że Wyspiań

kle książki w roku 19fil pisarze 
łódzcy wydali. 

Najpierw 

poezja 

Wierszom łatwlej uchwyci~ no
wy temat. Proza wymaga zna<:znie 
dłuższego czasu. Toteż najwięcej 

pozycJl o Łodzl 1 o Planie &-let
nim odnajdujemy · w tomikach 
łódzkich poetów. 

.Jan Hus:ricza wydał nakładem 

„Książki 1 Wiedzy" dawne ..1 ·no
we utwory pt. „Wiersze", Józef 
Kononowicz w wydawnictwie 
„Pax" opublikował poezje pt. 
„Stacje lirycme", Jan Koprowski 
zapisał si~ w odchodzącym roku 
(i w l!teraturze!) d dwoma tomi
kami poetyckimi: „Nowa ziemia" 
(Książka I Wiedza) oraz „PejMże 
polskie" (Czytelnik), Jerzy Miller 
ogłosił swoje utwory poetyckie 
pod bojowym tytułem „Słowa na 
po1.ycjl" (Czytelnik), Wacław 01-

szewskł wyd.at w „PAX'ie" wier
gze pt. „Na lirycznym postoju", 
Stanl61aw Piętak , miał w r. 1951 
nowy zbiór wierszy pt. „Imię przy 
szłości" (Książka i Wiedza), Anna 
Pogonowska ogł-0s!ła nakładem 

wydawnl<:twa „Pax" tomik pt. 
„Przemiany". Tamże Józef Szcza
wiński - „Wiersze". Wreszcie do
niosłą pozycją poety<:ką ub. roku 
jest wydawnictwo Igora Slltlry
cklego na temat współpracy ru
chu postępowego na świecie pn. 
„Antologia wierszy o braterstwie" 
Poeci łódzcy uczestniczą też w 
powstaniu polskiej pleśni maso- l 
wej. 

Właśnie w ub. roku Wydawni
ctwo Muzye'l:ne rozpowszechnił:> 

„Piosenkę o Warnawle" Włodzi

mierza Slobodnlka. 

Skromniej 

ski nie miał ntt myśli biuro- ilościowo 
kratów i ich trybu postępowa 

wypada 

proza 
nia pisząc w „Weselu": 
•.. „pieklo znam gorsze niż 
Dante"... mimo,1 że niektórzy 
interesanci używają tego po- o walce klasowej na wsi nar>i
równania przy załatwiania ni powlełć Jan .lt'lprow•ki: „11p·.·a 
spraw w niektórych urzędach. wa Marcina Piechoty". Tenże te-
WŁOKNIARZOM ŁÓDZKIM mat poru117.a w opowladantach pt. 

- skrócenia roku 1952 do „ Wspólna dolina" Stanisław Plę
trzech kwarialów. t&k i w powieści pt. „znajomi z 

TRÓJKOM TKACKIM - po Radłowa" - Jadwiga Obarska. 
trójnych sukcesów i wielu na- Władysław Rymkiewicz w powie
tladowców. ścl pt. „Ziemia wyzwolona" od

KORABIEI:..NIKOWCOM - tworzył odbudowi: żuław i zało-
365 dni produkcji na zaoszczę t.enle na odwodnionych obszarach 
dzonym materiale. spółdzielni produkcyjnych. Prze-

BU .QOWNICZYM OSIEDLA miany na Ziemiach zachodnich zo 
STAROMIEJSKIEGO - roz- t>razowal Czesław Schabowski w 
szerzenia granic Starego Mia- tomie opowiadań pt. „To sprawa 
sta do Radogoszcza i Chojen. syna". O młodzieży łódzkiej napl-

KOMISJOM SANITARNYM sala Hanna Ożogowska. (Na Karo
l MPOM - kieszonkowych I lewie). Dawną walkę łódzkiej kla
śmietnic?ek dla dbających o '8Y robotniczej z kapitalizmem od 
porząd~lc łodzian. twarza powieść Leona Gomollckle· 
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nanla" J. Bechera. Włodzimierz t wartościowym dziełem artystycz
Eleonora Słobodnikowle wydali nym dozbroić klasę robotniCZI\, w 
przekład pracy Wengerow., I El· jej bohaterskiej walce 0 pokój i 
Erosa „Zycie Mikołaja Ostrow- szybs<ą budowę socjalizmu w 
skiego", Aleksandra Hercena Polsce. 

Rzeczy minione i rozmyślania", 
opowieść o Zoj! i Szurze Kosmo-

Jerzy Wyszomirski -
Dokoła 

(Fredro 

W ostatnich mie
siącach roku minio
nego repertuar tea
trów łódzkich stal 
pod znakiem „klasycz 
ności"; przez ten wy 
raz rozumiemy wzoro 
wość, wyborowość, 
doskonałość, wieczno 
trwałość danego pisa
rza i jego dzieła, nie 
zaś przynależność ich 
do wiadomego kie
runku w literaturze i 
sztuce, panującego 
pod koniec w. XVIII, 
a wyrosłego na grun 
cie naśladowania sta
rożytnych artystów 
rzymskich i greckich. 
W tym naszym rozu
mieniu „klasykiem" 
jest zarówno Homer 
i Molier, Szekspir i 
Goethe, Mickiewicz i 
Sienkiewicz, Puszkin 
i Gogol, Cervantes i 
Tasso, tj. ci wszyscy 

Grzegorz Timoflcjew 

teatru 
Goldoni) 

wielcy twórcy, bez Największym bodaJ wydarzeniem w ty· 
względu na czas i 
miejsce ich bytowa
nia ziemskiego, któ

cłu teatralnym ł.odzi w mlnlonym roku 
było wystawienie przez Palistwowy 
Teatr Nowy dra.matu .Juliusza Słowackie• ' 

rzy są nieśmiertelni go pt. „Horsztyńskl". 

w sztuce, zawsze mło 
dzi i żywi, będący -

Zdjęcie nasze przedstawia. scenę ple,rw· 
szą z aktu III. Antonina Gordon-Górecka 

jakby powiedział Nor 
wid - „łukiem przy
mierza Po potopach 
Historii", właśnie „klasycz
ni" - w tym sensie, . w ja
kim mówimy np. o klasycz
nych· rysach twarzy lub o 
klasycznej harmonii w mu
zyce. 

Fredro i Goldoni. Słowacki 
I Aleksander Ostrowski, gra
ni ostatnio w Łodzi. to kla
sycy teatru, to - jak się po
tocznie mówi - jego „żelaz
ny repertuar". A klasycy, 
prócz niepożytości, mają je
szcze to do siebie. że każda 
epoka zwykła patrzeć na 
nich swymi, nowymi oczyma. 
I wyławiać z ich bogatego 
tw,Jizywa te zagadnienia i 
sprawy, które sa jej najbliż
sze. najbardziej ją obchodzą
ce. I ze swego, nowego sta
nowiska wYdawać sąd o cza 
sach, środowisku i warun
kach. w których klasyk żył 

Salomea I Seweryn Butrym -
Horsztyńskl. 

i tworzył, z których czerpał 
wątki do swej twórczości, by 
w sposób doskonały przedsta 
wić je w swych dziełach, u
\vypuklić i zobrazować. Po
zwolę sobie przytoczyć tutaj 
znane zapewne uwagi Boya
Zeleńskiego o „Zemście", 
gdy - na którymś tam przed 
stawieniu - spojrzał na nią 
świeżymi oczami. Boy nir: 
przecie nie utradł ze swej 
aktualności jako rewizjoni
sta poglądów na Fredrę i 
nie tak dawno prof. Kazi
mierz Wyka słusznie stwier
dził w „Nowej Kulturze", że 
Bov w pewnym stopniu do
konywał pracy pionierskiej, 
torując drogę nowoczesnym, 
marksistowskim badaczom 
naszE'go wielkiego komedio
pisarza. Otóż, powiada Boy, 
cóż to jest „Zemsta"? Kłót-

Tadeusz Gicgier 
www l!l'Jll 

Noworoczne życzenia 
łodzianina 

Wielu się urodziło w Łodzi 

Przypadkiem ;am się też urodzil. 
Może to zresztą nie przypadek: 
żył tu mój dziadek i pradziadek, 
itryj jaki.ś pono ... Mniejsza o toi 
Ważne, że jestem patriotą 
i kocham Łódź. - Sta,d na Role Nowy 
wiersz piszę - już nie przypadkowy. 

Nikomu nie jest ol>ojętne, 
czy w naszym mieście będzie ptęknie. 

:życzę więc Łodzi - w myśl tej racji 
by pewnych „ozdób" i „atrakcji" 
mniej miala juź w następnym roku. 
W czym rzecz - wyjaśniam w dalszym toku. 

Ad a - „ozdoba" - para „modna". 
O n w podkasanych, wąskich spod11!ac1t., 
niżej - zamszaki na sfoninie, 
krawatto: „wybuch na Bikini". 
Spódnica jej, mimo rozporka, 
niczym nie różni się od worka; 
na oczach rozwichrzona grzywa, 
którą sztylecik rzęs przeszywa. 
Styl - jednym slowem - made tn V f. A 
Moda tak gh~pia to, jak kusa. 

Ad b - „atrakcja" - zbiegowisko. 
Gość jakiś „zalal się na czysto" 
ł wszcząl z przechodniem awanturę. 
(padają gęsto slowa, które 
jeśli powtórzę - „zje" mnie ,krytyk). 

„At·rakcje" te, tak pospolite, 
i liczne jeszcze wciąż „ozdoby" 
1ą wielu nasz11ch miast chorobą. 

.Ta z Nowym Rokiem Łodzi życzę, 
by w kra;u byla przodownicą 
w wa.lee z pijaństwem i glupotą -
tak, jak przoduje w pracy dotąd. 

nla dwóch szlachciców, z któ 
rych jeden, na złość drugie
mu, postanawia naprawić 
mur. Posyła więc po mura
rzy, tych zaś drugi szlach
cic poturbował. Później szla
chcice ci pogodzili się, poże
nili swe dzieci, popili się o
czywista setnie. A murarze? 
- zapytuje Boy: - co się z 
nimi stało? Historia .nh: o 
nich dalej nie wspomina. 

A w tym właśnie tkwi sed 
no rzeczy. Bo - wywodzi 
Boy z ni"eprzepartą logiką 

- „murarz miał dzieci, te 
dzieci miały znów synów, i 
dzisiaj te wnuki skromnego 
murarza - to nasza rodząca 
się Polska, to nasza publicz
ność teatralna. I jak tu żą
dać, aby wnuki poturbowa
nego murarza patrzyły na ja 
śnie wielmożne figle pana 
Cześnika z tym samym rzew 
nym sentymentem, z jakim 
patrzyli na nie współcześni 
Fredrze karmazyni!" I to 
jest, proszę was, patrzenie 
na dzieła klasyków nowymi 
oczami. Fredro, ów roześmia 
ny i istotnie rozkoszny Fre
dro, pełen humoru, wdzięku· 
i igraszek, staje się tym spo
sobem pisarzem społecznym, 
który umiał juź wówczas, sto 
dwadzieścia lat temu, uka
zać w swej „niefrasobliwej" 
komedii wielkie przeciwień
stwa i krańcowości społecz
ne, dziś przez nas należycie 
osądzone. 

Podobnie rzecz się ma z 
Goldonim, komediopisarzem 
wcześniejszym jeszcze od 
Fredry, bo należącym całko
wicie do wieku XVIII, rlo 
epoki. kiedy to okzyzna je
go, Wenecja, potężna niegdyś 
republika kupiecka, królowa 
Adriatyku, jak ją nazywano, 
rozkładała się i dogorywała, 
by ostatecznie paść porl cio
sem, jaki jej zadał - akurat 
w r. 1793, w roku śmierci· 
Goldoniego - ówczesny ge
nerał rewolucji francuskiej 
Napoleon Bonaparte. A 
śmiertelnym drgawkom pań
stwa dożów towarzyszył nie 
przerwany, oszałamiaj a cy 
karnawał - owe „weneckie 
zapusty", jak odmalował je 
nasz Malczewski - „i w noc 
i we dnie, wesołe, szalone, 
przednie - wrzawa, śmiech 
pusty: staruszek doża, arle
kin młody, dziewczyna hoża 
szuka osłody; matrony. księ
ża, bszusty - swobody!" 
Tak, to było rozpętanie oby-

czajów, ale jednocześ~ie, jak 
pisał ówczesny myśliciel we
necjański Gasparo Gozzi -
„obraz nędzy i bólu". Na 
tej glebie, bujnej lecz zatru
tej, wyrosła twórczość Gol
doniego. Tak też trzeba na 
nią spojrzeć, by w „Słudze 
dwóch panów" ocenić we
dług zasłu~ kupca Pandolfa, 
takich dwóch „pajaców", jak 
Silvio i Florindo, „dziewc;o:y
nę hożą" - Beatrice. która 
karnawa.łową maskę Colom
biny zamienia na strój mę
ski, wreszcie sługę Truffal
dino, dawnego arlekina, co 
to miewał odzież zszytą ze 
szmatek i łatek, by w ten 
sposób uwydatnić ,.ubóstwo 
sługi i skąpstwo pana". 

Kiedy tak myślę o patrze
niu nowymi oczami na dzie
ła klasyków, dochodzę do 
wniosku, że dobrze by było, 
aby kierownicy literaccy na
szych teatrów poprzedzali 
każdą sztukę klasyczną kró
ciutkim, lecz treściwym t ży 
wym prologiem - słowem 
wstępnym, które by wygła
szała jakaś postać, występu
jąca w sztuce: w „Zemście" 
dajmy na to mógłby to zro
bić Murarz, w „Słudze dwóch 
panów" - Truffaldino. Mu
siałoby to być zwięzłe a barw 
ne podmalowanie tła - in
formacja dla publiczności. 
Wprawdzie niekiedy dzieje 
się to w programach, w któ
rych umieszcza się odpowied 
nie artykuły. Ale, po pierw
sze, nie zawsze tak bywa, 
po drugie - nie każdy widz 
kupuje program, po trzecie 
- nie chce się go człowieka 
wi studiować podczas przed
stawienia. żywe słowo prze 
mówiłoby znacznie dosadniej 
i celniej. A próby takie już 
bywały, np. przy „Panu 
Geldhabie", poprzedzonym 
dialo~iem 2-~a młodych zet
empowców. Co do mnie, u
ważam, że dialog ów nie był 
zbyt udatny, bo nadto roz
wlekły i suchy. Ale - pierw 
sze koty za płoty. Trzeba tę 
próbę wznowić i udosk0na
lić, gwoli pożytkowi widow
ni, która częstokroć nie ma 
czasu na przygotowanie si~ 
do zrozumienia danej sztu
ki. 

Tyle na razie o Fredrze i 
Goldonim. W następnym fe
lietonie pomówimy trochę o 
„Horsztyńskim" i „Grzeszni
kach bez winy". 



Były takie kalendarze • 
I 

Co radził polski Sowizdrntł w. 161+ roku? 
Kalendarz w dawnej Polsce mnotę zabobon, pojawiały posadź k'sobie Kasię". 

feudalnej był alfą i omegą wie się również tak zw. kalenda
dzy ówczesnej szlachty pol- rze sowizdrzalskie, które w 
skiej. W kalehdarzu szukała ostrej i ciętej satyrze ośmie
ona pora'ti i wskazówek w róż szały ówczesne kalendarze, pa 
nych sprawach życiowych, u- rodiowały ich porady z wszel
zupe1niała swoje wiadomości, kich dziedzin życia. 

„ W ten dzień chcesz Li 
całować, już śmiele pocaluj. 
Szczęśliwie się powi edzie, 
!ecz mieszka 11ie ża!uj". 

nabyte w szkołach a często Wybitny polsk i językoznaw
nawet naukę zaczynała właś- ca Jan Łoś przyswoił naszej 
nie od tego. literaturze jeden z najstar-

Nic więc dziwnego, iż pokup szych kalendarzy. Jest to tak 
na kalendarze był ogromny a zwany kalendarz sowizdrzal
ich wydawcy zarabiali na tym ski z roku 1614, który w ory- · 
sporo grosza. ginale nosi tytuł „Kalendarz 
Było przyjęte JUZ w zwy- Wieczny". 

czaju szlachty polskiej, iż w Między innymi kalendarz 
okresie nowego roku musiał sowizdrzalski poucza już w 
się znależć na stole kalendarz pierwszych dniach stycznia, 
jako oznaka kultury domu jak człowiek ma postępować, 
s:dacheckiego. Szlachcic, któ- zależnie od konstelacji gwiaz
ry nie czytałby kalendarzy, u- dy pod którą się urodził: 
ważany był za nieuka. „ W piątek z księdzem 

Obok bezsensownych zazwy rozmawiaj 
czaj i bzdurnych w treści ka- A w niedzielę za.sie 

11endarzy, szerzących tylko cie Przy cieŁęcej pieezeni 

A oto jakich rad lekarskich 
udziela kpiarz z 1614 roku, po 
wtarzając je w formie ciętej 
satyry za ówczesnymi kalen
darzami: 

Warunki konkursu 
W każdym 

obchodzi się 
Roku inaczej, 
atmosferze. 

niemal kraju 
dzień Nowego 
w odmiennej 

nie, będzie rozlosowanych 10 
nagród: 

pierwsza -
PULOWER WEŁNIANY 

męski lub damski 

„Bywają też choroby 
rozliczne na wiosnę, 
Dychawice, bó! głowy 
i kościska sprośne. 
Na tę to dychawice piSZll 
doktorowie. 
Jeno chciej tak uczynić, 
zaraz najdziesz zdrowie. 
Zatocz wielki wóz w górę, 
obij dobrze śnice. 

W niektórym dzień ten wi
tany jest radośnie, w innych 
z obawą, z niepewnością ju
tra. 

oraz 9 cennych nagród książ
kowych. 

Odpowiedzi należy nadsyłać 
do dnia 8 stycznia br. do Re
dakcji „Dziennika f,ódzklego", 
Łódź, ul. Piotrkowska 96, z 
al'lnotacją na kl'.l11erele „l{ON
KURS NOWOROCZNY" 

Niech cię dyszel w pól trafi, 
zbędziesz dychawice. 

Każdy kto czyta, słucha ra. 
dia czy chodzi do kina na 
pewno się orientuje, w jakiej 
atmosferze przebiega powita
nie nowego roku w różnych 
stronach świata. I na pewno 

Kpiarz zna się nie tylko na 
gwiazdach i medycynie. Jest 
również dobrym meteorolo
giem. Oto jego lakoniczne ko
munikaty na temat pozody; 

nie sprawi mu trudności na I I 
podstawie dzisiejszych rysun- KUPON KONKURSOWY 
ków konkursowych odgadnąć 1 rysunek 
jakie państwa miał na myśli , 2 • • • • • ( 
nasz grafik opracowując tę i 3 • ! 
serię rysunków. ~ 4 • • • • • • ·I 
Pomiędzy czytelników, któ- : 5 • • • • • • ~ 

„Dziś - pis-::ą -
będzie pogoda. 
Aż wnet przez ryn$Ztokf. 
woda 
Bieży do futryn pędem. 
Przeto im też nie można. 
Chybić prawdy, trafić 
w stronę. 

rzy nadeślą na załączonym Imię nazwisko • • • • • 
kuponie właściwe rozwiąza-..... 

Aie mój kaiendarz wieczny, 
Możesz być z niego 
bezpieczny . 

' 
V 

Zawód 

Adres 

. . . . . . Co w nim piszę, nie mytę, 
Przeto trwać będzie 
„.chwilę". ' 

Wyciąć i nakleić Frandszek Lewa.ndowakt 

!;KALENDARZ „DZIENNIKA lÓDZKIEGO" NA ROK 1952!1 
li STYCZEIQ' LUTY MARZEC KWIECIEIQ' MAJ CZERWIEC j1 
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I 2 ś Makarego 2 S Matka B. Gromn. • z N Heleny, J,ucjana 2 s Franclgzka I P Zygmunta 2 P Marcelina, Erazma 
1 3 C Daniela, Genowefy 3 N Błażeja 3 p Kunegundy 3 c Ryszarda 3 s Dzień Oświaty 3 'W Pauliny, Kloty ldy 
) 4 P Grzegorza, Eugen. 4 p Andrzeja 4 w Kazimierza 4 p Izydora 4 N ll>ioniki~oriana --- 4 S Franciszka 
) 5 S Edwarda 5 w Agaty 5 S Wadawa, Euzebiusza 5 s Zenona. Wincentego 5 p Ireny 5 C Bonifacego 

l 
6 N Trzech Króli 6 S Doroty 6 c Marcjana, Róży 6 N Celestyna 6 W Jana 6 P Norberta, Pauliny 

l 
7 P Lucjana, Julian<l 7 c Romualc;!a, Ryszarda 1 p Tomasza 7 p Donata, Rufina 7 S Benedykta, Augu&ta 7 S Hieronima, Roberta 
8 W Seweryna e P Jana a s Mlędzynar. Dz. Kob. B W Dionizego 8 C Stanisława 8 N Seweryna 
9 S Ant.oniego. Julian.a __ 9_S_ Cyryla, Apolonii 9 S Dobrosławy 9 P Dzień Zwycięstwa 9 P Felicjana 

10 C Jana, Wilhelma 9 N Franciszka 10 c Michała 10 S Izydo:ra, Antoniego 10 W M łg t 
< 11 P Honoraty, Hilarego lO N Scholastyk! lO P Cypria'la ' 11 P Leona 11 N Franci-ka 11 S B:rn~~Y~ ~eliksa 

l 2 d k 1t P Marii 11 W Konstantego J li ~~ 
il---l _S __ B_e_n_e__,y_t_a ______ 1 12 w Modesta, Eulalii 12 S Grzegcrza 12 S Wlktcra, u usza 12 p Pankracego 12 C Bote Ciało 

13 N Weroniki 13 S Katarzyny l3 c Krystyny, Marka 13 N Wielkani>c 13 W Serwacego, Jana 13 P Antcniego 
< 14 P Felil{sa, Hilarego 14 c Walentego 14 p Matyldy 14 P Wielkanoc 14 S Bonifacego 14 S Bazylego, Walerego 
< 15 W Pawła 15 P Faustyna 15 s Klemensa 15 W Anastazji 15 C Zofii 15 N .Jolanty 
~ 16 S Marcelego _l_~_S Julla:iny 16 N H!J J Il 18 S Benedykta 16 P Andrzeja, Jana 16 P Zenona 
c 17 C Antoniego, Janą 17 N Juliana~------- 17 P G ~re~o, :bana 17 c Roberta 11 S Brunona, Weronik! 17 W Adolfa 
I 18 P Piotra 18 p Symwna 18 w Ed~:~:· ig,n. 18 P Apoloniusza 18 N Feliksa, Eryka 18 S Mar ka. Elżbiety 

19 S Henryka, Marty 19 w Konrada 19 S Józefa 19 s Leona, Jerzego 19 p Piotra 19 C Gerwazego 
20 N Fabiana 20 S Leona 20 C Anatola, Eugenii 20 N Agnieszki, Teodora 20 W Bernardyna 20 P Sylweriusza 
21 P Agnieszki 21 c Eleonory 21 p Benedykta 21 P Anzelma 21 S Tymoteusza 21 S Alojz\"go1 Marty 
22 W Wincentego 22 p Małgorzaty 22 s Katarzyny 22 w Łukasza, Leona 22 C Julii, Heleny Z2 N Pauliny 
23 S Rajmunda _ 23 _ S _pamiana.c,_P_i_o_tr_a_, ___ --~-,3-N--P-e-1-8-g-'u'--'----- 23 S Jerzego, Wojciecha 23 P Michała, Dezyderego 23 P Wandy 
24 C Tymoteusza 24 N Macieja - 24 P Gabr iela 24 c Grzegorza 24 S Joanny 24 W Jana 

' 25 p Pawła 25 p Ce~"regn, Wiktora 25 W Ireneusza 25 p Marka 25 N Grzegorza 25 $ Łucji, Wilhelma 
· 26 S Pol!karpa ~ v S 26 S Marii 26 p n 1 , M tkl 26 c Jana, Pawła 

' '---::::-;o:--::---"'='------- 26 W Nestora, Aleksandra 28 Teodora, Tekli 
2
• N Ten...,f~ll_a_______ z eh a 

( 1' 27 N Jana 27 S Popielec 27 c Jana, Ernesta • v 27 W Jana 27 P Władysława 
' ~ 28 P Juliana 28 c Teofila 28 p Jana 28 P Pawła, Walerii 28 S Augustyna 28 S I:.eona, Ireneusza 

~ 29 W Franciszka 29 p Romana 29 s Eustachego 29 w Piotra , Hugona 29 C Magdaleny 29 N Piotra ! Pawła 
) 30 S Martyny 1--3-0-N--A-n._,l-el'""'!--=----·- 30 S Katarzyny 30 P Feliksa 30 P Em!lii, Lucyny ! Sl C Piotra 31 P Balbiny 31 s Anieli, Petroneli 

! LIPIEC SIERPIEIQ' WRZESIEIQ' PAZDZlERNIK LISTOPAD I GRUDZIER : 

L:---~~--~~---~~~~·1~---------~---~---~~1-------~---------------~1~------~~~~~~~~,1-~~~---------~~---~:~--~~~~~~~-

I 
1 W Hal!ny 1 P Piotra , 1 P Idziego, Bronisława 1 S Remigiusza, Jana 1 S Wszystkich Swiętych 1 P Natall1, Eligiusza l . 
2 S Urbana 2 S Alfonsa 2 W Ste!ana, Juliana 2 C M!ędz. Dz. W. o P. 2 N Dzień Zaduszny 2 W Pauliny ~ 
3 C Anatola, Lecna 3 N Sz;czepana, Nikod. 3 S Szymona 3 P Teresy 3 p Huberta, Sylw!l 3 S Franciszka, Ksaw. i ' 
ł P Teodora, Elżbiety 4 p Dominika 4 C Rozalii. Róży 4 s Franclska 4 w Karola 4 C Barbary l 
5 S Antoniego s W Marii, Stanisława 5 P Wawrzyńca 5 N Placyd_y _______ , s S Elżbiety 5 P Kryspina, Sabby ( , 

c l 6 1'; t.ucji, Domin.ikt 6 S Sykstusa, Jakuba 6 S Zacharta~zR 6 P Romana, Brunona 6 c Leonarda __ 8_S_ M~o~aja, Emila < , 

I >' 7 P Cyryla i Metodego 7 C Kajetana 7 N Reginy 7 W Krystyny 7 P Antoniego. Adolfa 1 N 111arclna !1 

~ 8 W Elżbiety, Prokopa 8 P Emiliana 8 P Marii 8 S Pelagii 8 S Seweryna 8 P Marii 
, 9 S Weronik!, Zenona 9 s Romana 9 w Piotra, Sergiusza 9 C Bogdana, Ludwika --SN-Teodor_a _______ , 9 W Leoltadll ' 
( ' 10 C Amelil, Filipa 10 N wawrzvńca 10 S Mikołaja 10 P Franciszka 10 p Andrzeja " 10 S Marii, JulU ~ 
~ ; 11 P Pelagii 11 p Zuzann" ll C Jacka, Prota 11 S Brunona, Emila 11 w Marcina 11 C Damazego ~ : 
' ' 12 S Jana , Gwalberta 12 w Klary, Euzebii 12 .p Mali! 12 N DzJ.e6 Wojska Polsk. 12 S Mateusza 12 P Aleksandra ( 
)

1 

! 13 N Eui:enluna 13 S Heleny, Hipolita 13 S Eugenii, Filipa 13 p Edwards 13 c Stanisława Kostki 13 S Łucji , 
, 14 P Bonawentury 14 C Euzebiusza 14 N Zlemiomysła 14 W Ewarysta, Kaliksta 14 P Józefo,ts __ l_ł _N_ Alfreda, Izydora l 

15 W Henryka lS P Wnlebow. N. M. P. 15 P Nikodema 15 S Jadwigi. Teresy 15 R Alberta. Gertrudy 15 P Celiny, Walerian.a ( 
~ 

11
• 16 S Marli, Eustachego 16 S Rocha. ,Toachlma 16 W Kornel a 16 C Gerarda 16 N Edmunda 16 W Albiny, Euzebiusza ' 

i 17 C Aleksego 17 N Jaclta 17 S Justyny 17 P Małgorzaty 17 p Grzegorza, Salomei 17 S Floriana i 
c > 18 P l<am!la, Szymona 18 p Włodzimierza 18 C Ireny, Józefa 18 S Łulcasza. Wiktora 18 w Romana 18 C Bogusława < 

~ : 19 S Wincentego 19 W Ludwika, Juliusza 19 P .Tanuarego 19 N Piotra 19 S Elżbiety 19 P Urbana, Dariusza l 
<)-W-N Czesława, Emll!:ma 20 S Bernarda 20 S Eustachego 20 p Ireny, Jana 20 c Feliksa, Walerego ~l>_'I'.eoflla, Dominika ' ' 
< ~ 21 P Wiktora, Pra'<sedy 21 C Joanny 21 N Mateusz;l 21 W Urszuli 21 P Ma~li. Alberta 21 N Tomasza 
~ ,· 22 W Swlęt-o Odr. Pohl 22 P Tymoteusza, Cezar 22 P Tomasza 22 S Filipa 22 S Cecy lii . Marka ~2 P Zenona, Honoraty 
c ? 23 S Apolinarego 23 S Filipa 23 w Tekli 23 C Romana, Teodora 23 N Klemensa 23 w Wik!oril 
1 ' 24 C Krystyny 24 N Bartłomieja, Jerzego 24 S Marii 24 P Marcina, Ratała 24 p F lory, Jana 24 S Wl,!lill a, Adama 1 E. 

' 25 P Krzysztofa. Jakuba 25 p Ludw'ka, Grzegorz? 25 C Aurelii, Władysława 25 S Kryspina________ 25 w Ka tarzyny 25 C Roże !llarodzenle 
l ( 26 S Anny, Graż~·ny 26 W 1\•laril 26 P Justyny -~Lucjana 26 S Kon r ada. Sylwestra 28 P 8~7.epana 
( ,-27 N Natalii Julii 27 S Józefa _ 2.!._ S_ ? _amlana ------- 27 P Sabiny 27 C Waleriana _ _ 2_1_s _Jar.a 
c 28 P W!k lo1·a, Inocentego 28 C Ai: E!ustvna 2J N Wacława 28 W Tadeusza. Szymona 28 P Zdzlsillwa Z8 N Ce7Atrego 
:1l,. ~9 W Marty 29 P Jana, Sabiny 29 P Michała 29 S Narcyza is S Saturnina 29 P Tomasza, Dominika 

30 9 Rufina li 
1 

~n S l'lMv. S•cr~snl!!~o _ _ 30 W Hieronima 30 C Edmunda, Alfonsa 30 N Ani'lrz;eja 30 w Eugeniusza 
'. ~ 31 c Ignacego, e eny 31 N Rajmu "-'~·,, lltarl<a 31 P Urbana, Antoniego 31 S Sylwestra, Melanii 
') 

' 
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• Z jak Im dorobkiem . wkracz amg 
UJ .nou;q rok §portu lódzhieqo 

Entuzjazmu- próbę spravmości na odznakę 
jemy się spor- SPO. 
tern. Bijemy Uczestnicy byli na ogół do
brawa w chwi- brze przygotowani i tylko mi
li, gdy piłka nimalny procent nie wypełnił 
grzęźnie w siat przewidzianej normy. 
ce. Znamy na , 
pamięć nazwi- ]V /"ii 6 
ska popular- ""'~ 'f,(-;f. ,;- ~~!) ;"0~ 

nych zawodników. Śledzimy r,. -~~~ {~~M.i\q,, · t;]_~ 
lot dysku i wpatrzeni jeste- & 1 

1 /.i_"t'\ ('_ ~ 
śmy w murawę stadionu, gdy - · f '{J../J.) 
oszczep ląduje w granicach ~ ' f f ""\ 
rekordu. ,,, , 'Wl!I 

Na ulic:ach miasta czasem po 
kilka godzin niecierpliwie cze ~ 
kamy by powitać wjeżdżają
cych na metę kolarzy. 

Gdyby tak można było poli
czyć, ile przez cały rok tysię
cy mieszkańców Łodzi obser-
wowało imprezy sportowe... O~ólnie ~0._77_8 łodz.ianek i 

sz11ice, zradiofonizowano sta
dion. Rozbudowano widownię 
na stadionie zimowym. Ale to 
nie wszystko. Wybudowano 
do!Tlek sportowy, wydrenowa
no boisko i salę gimnastyczną 
Zrzeszenia Ogniwo. Boisko na 
Widzewie zostało oparkanione. 

Ponadto systemem gospodar
czym przy wybitnym poparciu 
łJódzkiego Komitetu Kultury 
Fizyczn~j uporządkowano wie
le placów sportowych, nadaja 
cych się do gry w piłkę koszy 
kową i siatkową. 

Koła sportowe 
Jeszcze w roku 1950 wielu I W roku 1951 działały już 293 

było takich, którzy nie doce- koła sportowe. Trzeba jednak 
niali znaczenia kół sporto- stwierdzić, że wiele z nich bo
wych. Zapatrzeni w potęgi ryka się jeszcze z poważnymi 
bokserskie lub piłkarskie nie kłopotami. 
dostrzegali często mrówczej, Gdzie kryją się tego przy-
lecz jakże pożytecznej pracy czyny? 
dzial'aczy, rozsianych po zald2 Niektóre zakładowe organi-

zacje ZMP oraz niektóre ra
dy zakładowe nie doceniały 
znaczenia kultury fizycznej 
Zdarzały się również wypad
'd, że w pewnych kołach cały 

dach nad głową wszystkie sek konkretnej pomocy zrzesze
cje sportowe komitetu. niom i kołom w zakre:,ie od

Zdawałoby się, że w jednyrr 
lokalu wszyscy pracują jedna
kowo. Niestety. Potwierdza się 
stara prawda. O wydajności 
oracy, o jej wynikach decy
du.ie nie lokal, nie biurko, le<:7 
·::złowiek. 

nowiednicgo rozpracowania 
planów oraz dor1ilnowania irh 
!"ealizacji. W wielu wypad
kach pracownicy ci bali ~ię n11 
wet zetknąć z członkami kół 
-;portowych. poniew;iż sami 
n;e zna li dokłridnie ani zal.'!ar:l 
niei'l SPO, ani organizacji pra 
cy w kole sportowym. 
Dziś sytuacja ta uległa ra

iykalnej zmianie. Kadrę 
ŁKKF uzupełniła młodzie;;, 
pełna entuzjazmu i z1pału cb 
orac.v na odcinku kultury fi
~yC'znej. 

Jednym z czołowych zadań 
było uporz:ocl '<owanie list kl'l
~y1"ik?('yjnyrh. 

Gdyby tak można było poli- łodzian nosi JUZ dumme w kla 
czyć, Ile to kropel potu zebra- pach odznakę . si::o, będącą 
ło się na czołach walczacych o symbol:m zdr~wia .1 ?.artu .. 
pierwsze miejsce zawodn.ików 1:1ajwiększą ie~ ilosc pos1~-

t · t h . ' daJą członkowie Zrzeszema czy ez yc , szarych I mało Wł ·i · b · 3 913 d · 
czasami znanych sportowców . o_miarz, 0 az · • _ru?1~ 
ubiegających się 0 zdobycie mi_eJ~:~ pod . względem 1losc1, 
odznaki SPO, czy też startuia- zaJm.ie Ogmwo.~ 2.179. . 
cych w imprezach masowy~h, War!o tu rówmez przytoczyc 
jak biegi narodowe i ma~sze dwa niezwykle charakterysty-

'.vysiłek wkładano jedvnie na Dobrze w ub. roku pracm.va 
przekroczenie limitu SPO. By- ty sekcje: piłki nożnej, bok~u. 
toby to całkiem !'laturalne i strzelectwa, tenisa ziemnego i 
zrozumhłe, gdyby młodzi stołowego oraz lekkoatletyki 
działacze kół sportowych nie Natomiast wszędzie tam, ~d7i'' 
zapominali jednocześnie o tym, styl pracy nie uległ zmianie 

W bilansie roc:mym, czytel
•1ik n'1tlm'lł ~~ę dzisiaj nieje
den raz n;i hłędy popełniane 
"'F~z ł,KKF. 

Trzeba jednak stwierdzić. że 
były i ooważne osiągnięcia. 

A więc: wykonanie zadań 
"ll:łrowyrh w noszczególnyC'h 
:i.kejach (Bief.(i Narodowe, Mar 
sze Je•ienne), udział sportow
-:ów (12 tysiec:vl w ddiladzie 
1 Maja, wzrost liczby kół spor 
towych przy zakładach pracy, 
ogólny wzrost liczby sportow
<::ów. Podniósł sle również po
dom ideologiczny tak wśród 
~wiczących jak i wśród działa 
c7.y, czego dowodem był udzi::ił 
~ tysięcy sportowców w akcji 
7b;erania nodpi<ów w Plebiscy 
de Pokoju i w zbiórce ofiar 
ila dzieci koreańskich. 

7-e odznaka SPO jest. środkiem <;dzie pracę w terenie nrzerzu-

jesienne. 2.l:1e przykłady. ' a nie celem, że z jednej strony ca się na jednostki lub upaj:i sit' 5-_~,,. 

Gdyby tak można bvło wre- Zarząd koła . sportowego 
sz. ie zliczyć wszystki'e troski pr~y Zakładach im. Marchl~w 
sp·~dzające sen z powiek na- ~luego plano"':'ał bardz? ~ne
szym często bezimiennym o§mia_ło. 1:v'Iłodzi, mało do_swiad·· 
działaczom sportowym... c~em .?zialacze d~a .s"".eJ orga-

;oo- ~adaniem jej jest wciągnię- krasomów~twem - wyniki b~· 

dach pracy. Nie rozumieli, że 
kuźniami talentów są przede 
wszystkim właśnie koła sporta 
we i LZS-y. 

cie młodzieży do uprawiania ły słabe. Sekcja pływacka, sza 
sportu, z drugiej - wyrabia- Phowa, narciarska, łyżwi:uska . 
nie,.siły_i ener.11.ii, do pracy na.rJ l''ol?rska, gimna~tyczn~ I gier 
re2 •17acJą zadart prad1·1~~v1- qportowych maJa duze zale-

Nie, tego nie da się ująć w '.1Jz; CJt Wyznacz.y;1 limit 150 od 
nych. "(~ości do odrobienia. 

statyi;tykę. r.n:ik. A zd?bYJf · - Tu same 
Napina.Ją się taśmy na me- rę.:~. skiadaJą się do oklasków 

t;wh. Dudni bieżnia. - ,,z 1.206 odznak SPO. . 
Stawczyk... Potrzebowski... Niebywały wydaw~łoby .~·~ 

Mnch rozmach w planowaniu wz1ęh 
~ ' ··· natomiast akademicy. I słu~z-

Jak w ulu 
Przy ul. Piotrkowskiej 67 \jowym lokalu mieści się nie 

wre praca. Nie istnieją tu go- tylko Łódzki Komitet Kultury 
dziny urzędowania. W 7-poko Fizycznej, ale znalazły tu 

Te> nie tylko oni... nie. AZS - to przecież mło-
W Łodzi w 1951 roku wBie- dzie7. pełna siły i energii. Ak·1 34 k d 1 1 

gach Narodowych startowało demicy zaplanowali zdobycie re or y sw1ata 
20.775 sportowców, a w Mar- 2.198 odznak. Jakże mizernie 
s?.ach Jesiennych wzięło udział wygląda realiza<;ia planu wy-
28.576 osób. rażają.cego się liczbą 90 zdo- Rok 1931 przyniósł dalsze wspa- S t.~wlarkl radzieckie w Jet-

Prawie wszyscy, którzy u-, hytych odzn. ak, co w przel!cze niale s'Ukcesy radzieckiej ' kultu· dzle szybkiej mogą poszczyci~ 
czestniczyli w biegach i mar- '1iU wynosi zaledwie 3 pro- rze flzyoonej. Sportowcy ZSRR się posiada.niem 5 rekordów twta
szach zdawali jednocześnie cent wykonania planu. pop,rawlll łBl rekordów krajowych towych z s oficjalnie rejestrowa· 

Inwestycje 
oraz ustanowllt' 3ł rekordy śwla· nych w tej konkurencji. 
to'Yę (o lł więcej nit w roltu Sportowcy rą4zfeccy rozegra.Il w 
1950). 1951 roku wiele spotka.il między· 

Patrząc na 
wspaniałe bu
dowle Warsza
wy. Widząc sto 
ją cy szkielet 
przyszłego wie
żowca przy ul. 
Sienkiewicza w 

gdy tu c;z:y tam, na tym, czy 53 37 W konkurencjach lekko· narodowych w plice notnej, lek
innym stadionie sportowym • atletycznych wśród no- koatletyce, koszykówce, statków· 
w Łodzi położy się kilka ty- wych rekordów świata wyróżniają ce, gimnastyce, odnosząc we wszy 
sięcy nowych cegieł, czy płyt się wyniki Dumbadze w rzucie stklch meczach zwycięstwa. 
betonowych. dyskiem - 53,31 m oraz Pletnie- '>59 Wielki sukcas przyniosły 

A przecież w roku 1951 prze wej w biegu na soo m - 2:12,0 ( równlet sportowi radzie· 

Łodzi, czytając o wysiłku pra 
cy robotników i inżynierów 
przy budowie metra w War
szawie nie doceniamy czasami, 

prowadzono kapitalny remont mln. Ponadto długodystansowiec cklemu Akademickie Mtstrzostwa 
toru kolarskiego w Helenowie. Kazancew uzyskał najlepszy na Swlata w Berlinie. Reprezentanci 
Przy Al. Unii przebudowuje świecie wynik w biegu na 3.008 m ZSRR zajęli zespołowo pierwsze 
się stadion. W szatniach pp z przeszkodami - 1:49,8 mln. miejsce we wnystklch tych dzl"· 
40-letnim ich istnieniu założo- 14 Sztangiści radzieccy po.bill dzlnach sportu, w których starto· 
no centralne ogrzewanie, do- u rekordów Cwtatowych. W wali. Zdobyli oni og6lem 259 m~
prowadzono wodę z siec! miej blclu rekordów wyrótnlll się No- dali, w tym 158 złotych. 
sklej, uruchomiono ciepłe pry- wak, Worobjew I Saksonow. 

Minął rok. Któregoś wiosennego popołudnia kapitan Sław
ny siedział przy swoim biurku w Wydziale Sledczym, kiedy 
dyżurny podoficer przyniósł mu list z Warszawy. 

- Od Pszczółkowskiego. - Ucieszył się kapitan 1 rozer
wał kopertę. 
Pszczółkowski donooil Sławnemu, że już od dawna wybie

rał się go odwiedzić, ale znajdował się w końcowej fazie pi
sania swojej powieści, nie mógł więc dotąd wykroić wolnej 
chwili na przyjazd do Łodzi .Obecnie jednak powieść goto
wa już jest do druku, więc i wizyta w Łodzi stała się znów 
realną. 

„Przyjadę do Ciebie w sobotę - pisał Pszczółkowski
postaraj się o wolny wieczór''. 

- W sobotę, a więc dzisiaj! - pomyślał Sławny 1 pokrę
cił głową z uśmiechem: 

- Kiedy wreszcie zrozumiesz, Wiktorze, że moja praca 
jest tego rodzaju, że nie mogę „postarać się o wolny wie
czór". Na razie wszystko zapowiada się dobrze, ale któż to 
może przewidzieć, jakie historie mogą niespodziewanie wy
skoczyć. 

Kapitan schował list do kieszeni i spojrzał na zegarek. 
Właściwie mógł już iść do domu. Za godzinę przychodził po
ciąg z Warszawy. Sławny załatwił jeszcze kilka spraw i wy
szedł. Zalana słońcem ulica wprawiła go w jeszcze lepszy 
humor. Perspektywa ujrzenia przyjaciela łączyła się ze 
wspomnieniami z przed roku. Były to w tej chwili przyjem
ne wspomnienia. Za wykrycie siatki wywiadowczej obcego 
mocarstwa otrzymał Sławny specjalną pochwałę z Komendy 
Głównej. Z dnia na dzień spodziewał się awansu na majora. 
Mimo nawału pracy studia na uniwersytecie szły mu rów
nież dobrze. Stanowczo Sławny miał powody, żeby być w do-. 
brym humorze. 

Z Pszczółkowski'm wycałowali się z dubeltówki i poszli do 
restauracji na obiad. Podczas posiłku obu przyjaciołom nie 
zamykały się usta, zarówno ze względu na dobry apetyt, jak 
1 na mnóstwo tematów do rozmowy. 

- Czy wiesz, że Chruszczyński ożenił się? - spytał 
w pewnej chwili Pszczółkowski. - Byłem świadkiem na je
go ślubie. Wziął sobie za żonę młodą lekarkę. Wspaniałą 
dziewczynę. 

- To mnie cieszy - odparł Sławny - gdyż szczerze po
lubiłem tego chłopca. A co słychać z Janką Kowalską i z Ro
manem? 

- Przyznam ci się, że nie wiem dokładnie. Po aresztowa
niu Bradoliego i procesie tej całej bandy, wiem, że Janka 

. wróciła do pracy w cyrku. Ponadto nie znam żadnych szcze
gółów. 

łl DZIENNIK ŁODZKI nr i(i3ii; 

Piotr Widzewski (90) 

Po obiedzie obaj przyjaciele wyszli na miasto, by powłó
czyć się trochę l zastanowić nad tym, jak spędzić resztę 
wieczoru. 

- Stój! - wykrzyknął w pewnym momencie Sławny, 
chwytając Pszczółkowskiego za ramię. - Popatrz na ten 
afisz! 

Na płocie naklejony był afisz zawiadamiający o przyjeź
dzie cyrku państwowego nr 11. Obaj przyjaciele odczytali 
z uwagą całą treść afiszu. Na honorowym miejscu wymie
nione było: „Janka i Roman Czajkowscy na latającym tra-
pezie". ' 

- A więc pobrali się! - zawołał wesoło Pszczółkowski. -
Stanowczo musimy pójść na ich dzisiejsze przedstawienie. 
Zgoda? 

- Chętnie - zgodził się Sławny 1 obaj ruszyli w stronę 
przystanku tramwajowego. 

Cyrk nr 11 rozbił swój namiot tam, gdzie przed rokiem 
mieścił się cyrk Bradoli. Z nielada wzruszeniem zbliżali się 
Pszczółkowski i Sławny do kas biletowych. 

- Zaczekaj tu. Ja kupię bilety - rzekł Pszczółkowski do 
przyjaciela. 

Po pięciu minutach literat powrócił. 
- Bilety sprzedają w dwóch kasach, więc wszystko idzie 

sprawniej niż w cyrku Bradoli - rzekł do kapitana. - Czy 
wiesz, kto mi sprzedawał bilety? Stara Skrzypkowa, W dru
giej kasie siedzi jakaś brunetka. Wydaje mi się znajoma, ale 
nie mogę sobie przypomnieć, kto to jest. 

Obaj przyjaciele zajęli miejsca w loży I z zaciekawieniem 
oczekiwali rozpoczęcia spektaklu. Wielu dawnych znajomych 
ujrzeli tego wieczoru na arenie. Z nieukrywaną radością roz
poznawali akrobatów i żonglerów z dawnego cyrku Bradol!. 
Zaśmiewali się z dowcipnych monologów Skrzypka. Występ 
jego przestał być zbiorem błazeństw i płaskich konceptów. 
Stary clown wygłaszał w przerwach między występami krót
kie monologi i anegdoty, bardzo pocieszne, ale na dobrym 
poziomie. 

Wreszcie w drugiej części wystąpiła Janka z Romanem . 
Mundurowi rotclagnell przed ich numerem siatkę ochronną. 

Do niedawna wśród pracow
ników ŁKKF pewna część re
prezentowała jedynie urzędni
ków, mechanicznie załatwiai~ 
cych zlecone im zadania. W 
pracy wyczuwało się brak za
pału, zamiłowania, słowem -
serca. Siłą rzeczy ŁKKF nie
jednokrotnie był oderwany od 
l{ół i ich aktywu. Nie udzielał 

Działacze sportowi Łodzi mo 
P,ą być dumni, że potrafili do
brze zorganizować gi~antyczną 
irnpreze masową, jaką była 
Spartakiada. 

Plany 
Pracownicy ŁKKF zdają so,ków ŁKKF jest szczupła. Po

bie sprawę ze stojących przed trzebna więc tu jest pomoc 
nimi poważnych zadań. W pla wszystkich. I tych, którzy 
nie .na rąk _1952 widnieje W:it:!- pracują . w poszczególnych sek 
le pozycji. Ograniczmy się do cjach ŁKKF, jak również l 
najważniejszych. A więc m. in.: tych, którym koledzy powie-

wprowadzenie systematycz- rzyli kierownictwo kół sporto
nej pracy w kołach sporto- wych. Jedynie wspólny wysi
wych, udzielanie konkretnej lek, wspólna praca, oparta na 
pomocy przy opracowywaniu ogólnym zrozumieniu i kole
planów pracy, opartych o jed i('liskiej pomocy wyda pożąd:i 
nol!ty kalendarz sportowy oraz ne owoce, dzięki którym Łódź 
uaktywnienie pracy poszcze- stać się może w przyszłości 
gólnych sekcji przez wciągnlę- Jtdnym z najsilniejs~ych o
cie młodych działaczy oraz frodków sportowych w Pol<:ce. 
wprowadzenie współzawodni- Skł..,dając życzenia nowo-
ctwa. roczne, żyrzymy sportowi łód1 
Należy jednak pamiętać. że kiemu pobicia na wszystkich 

kadra etatowych pracowni- odcinkach osiągnięć roku 1951. 

- A więc Janka zwyciężyła - szepnął Sławny do Pszczół
kowskiego. - Jednak występują nad siatką. 

- Zakochany mężczyzna wiele zrobi dla swej wybranej 
- odpowiedział Pszczółkowski. 

- A ja sądzę, że nie tylko z tego powodu występują nad 
siatką - potrząsnął głowa Sławny. - Przypuszcz;:im, że Ro
man zrozumiał słuszność wywodów Janki. Ich numer nic nie 
traci na tym, że wyeliminowano możliwość skręcenia karku. 

* 
Po występie Pszczółkowski i Sławny zapukali do wozu 

państwa Czajkowskich. Janka i Roman, którzy zdążyli się 
już przebrać, powitali gości z radością. 

- Jak wam się tu żyje? - pytał Sławny. 
Zanim Roman odpowiedział, przyciągnął do siebie żonę 

1 musnął wargami jej skroń. 
- Znalazłem najlepszą żonę i najlepszą partnerkę w świe

cie - powiedział. 
- A poza tym czy zadowoleni jesteście z warunków 

pracy? 
- Czasy Bradoliego wspominamy jak zły sen - odrzekł 

Roman. - Teraz dopiero czu.Ję się wolnym człowleklem, któ
ry może stworzyć rodzinę bez obawy, że jego dzieci będą 
cierpiały nędzę. „ 

Janka słuchała słów Romana z promiennym uśmiechem. 
- Wiele trudu mnie kosztowało, zanim Romek przejrzał 

wreszcie na oczy - rzekła - ale teraz, to on nie.ie.dno le
piej rozumie ode mnie. Wszyscy koledzy przychodzą do nie
go po radę i wyjaśnienie wątpliwości. Jak dawniej do Filipa. 
A Romek nikomu nie odmówi pomocy. Nawet Elwirze ... 

- Prawda! - wykrzyknał Pszczółkowski. - To Elwirę 
widzi::iłem jako drugą kasjerkę w waszym cyrku! 

- Tak - rzekł poważnie Roman. - Elwira zerwała cał
kowicie z dawnym trybem życia i uczciwie pracuje. 

Janka spojrzała w tej chwili na Romana z pewnym zaże
nowaniem. 

- Nie mam panów czym poczęstować - rzekła. - Nie 
spodziewałam się wizyty. 

- To ja zapraszam wszystkich na kolację do restauracji! 
- wykrzyknął Pszczółkowski. - Mamy do pogadania o nie-
jednym. 
Wychodząc z wozu, natknęli się na Skrzypka. Stary clown 

uśmiechnął się do nich tak radośnie, jak uśmiecha się tylko 
człowiek azczęśliwy. 

Koniec 
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D~ZUD~ 
APTEK 
NOCY DZISIEJSZEJ 
DYŻURUJĄ APTEIH: 

A. s. nr 6 (Plotrkow
~a 165), A. s. nr 48 (Na 
rutowicza 6), A. s. nr 15 
CRzgoW'llka 1'7}, A. S. nr 
20 (Wiflckoweklego 21), A . 
8. nr 81 (Karolewska 48) 
A,.. s. nr a (N&PiórkOW• 
skiego '1). 

PA.ISISTW, TEATR WOJ· 
SKA POLSKIEGO (uJ. 
Jaracza nr 27-29) -

godz. 19 „Zemsta". 

PAlilSTW. TEATR POW
SZECHNY (Ul. Obrot1· 
ców Stalingradu nr 21) 
godz. 19 „Grzesznicy 
bez winy" 

rEATR MUZYCZNY (Ul. 
Plolri<,'wska nr 2431 
godz. 19.15 „Orfeusz w 
piekle". 

l'EATR MAŁY (ul. Trau
gutta nr 1) - godz. 
19,30 „Dwa tygodnie w 
raju". 

PAlilSTW. TEATR ·;y. 
DOWSKI (Ul. Wlęckow 
sklego 15) godz 19.30 
„30 srebrników" Hovar
da Fasta. 

PA~STW. TEATR „AR· 
LEKIN" (ul. Piotr
kowska nr 152) - godz. 
17 „C'bolnl<owa depe
sza"~ 

BA.JliA (Ul P'ra!JCIS~kcl'l
ska 31) „Nicholaus Nic
kleby" godz. 16, 18, 20; 
dozw. dla młodz., po
ranek - „Dziewczyna 
ze Słowa.ej!" godz. 11. 

BAŁTYK (Narutowicza 
20) „Potępieńcy" godz. 

l'rlW'\'&,.,ft"-" 14, 13, 18, 20, poranek 11; 
-.s '"1Clf'T • ._.,.. od lat 14. 

A. s. nr '1 (Al. Ko
ściuszki 4B) dyt.urule ao
ćztenn1e. 

GDYNIA (U( Przejazd 2) 

PAlilSTW. Tf!;l\TH NIHł.'Y I „Program ~aukowo-0-
(ul w1ęc1tows1<1ego 15) światowy" nr 1·52, PKF 
nieozyntlY· nr 1-52, „Młodzi budują 

Poszukiwani pracownicy 
Ogrodnika wykwalifikowanego (specjalista w 
warzywnictwie), kierowniczkę kuchni żywie
nia zbiorowego re świadectwami oraz znajo
mością dietetyki i technika budowlanego z 
minimum 5 letnią prakfy'ką przyjmie natych
miast Państwowy Zespół Sanatoriów P/g w So 
kołowsku pow. Wałbrzych. Podania wraz z 
życiorysami należy kierować do Oddziału 
K~ ~ 

Mistrzów na krosna kortowe, skręcarki, u
czennice na skręcalnię, nawijaczki, przykrę
caczy na przędzalnię, śrubownik.ów, wykwa
lifikowimych elektromonterów, tokarzy, ślu
aarz;y, modelarza drzewnego, robotników gos
podarczych i transportowych zatrudnią na
tychmiast Zakłady Prz~mysłu ~ełnianego im. 
N. Barlickiego w Łodzi, ul. Zwi~kl 19. Zgło
szenia osobiste przyjmuje WydZJ.ał Personal
ny przy ul Żeromskiego 108. (21) --Ogłoszenia drobne 

l.EKARZIJ 

f:ij. KUDREWICZ speCJ8-
Jlsta weneryczne, skórne 
11-10, 3-6 Plotrkowska 106 
Dr WOYNO specjalista 
chorób skórnych, wene
rycznych, zaburzenia plcio 
we, Nowotki 7, 10-11, 
16-18. (10509) 
Dr Bru~sKICłtoroby 
eerca. Przyjmuje 11-14, 
Legionów 3. (10ł59) 

DT REICHER specjalista 
weneryczne, skórne, płcio 
we (zaburzenia), Piotr
kowska lł - czwarta -
siódma. _ (10501) 
Dr ZAURMAN - specja
lista skórne, wenerycz
ne B-9.30. 4-6 Narutowi

RADIO Super 6-lampowe 
z okiem magicznym -
sprzedam. Wólczańska 255 
m. 12. (10519) 
SPRZEDAM radl!l 6-lam
powe z okiem magicznym 
Piotrkowska 278 m. 8. 
SPRZEDAM wózek spor
towy. Nowotki 5 m. 5. 
KUPIĘ urządzenie gabi
netu dentystycznego oraz 
technicznego; kocioł mie \ 
dziany do farbowania śre I 
dnicy 60-70. Oferty „Czę 
ści całość" Piotrkowska 
~~Prasa_"- (10!!.~ 
SPRZEDAM wózek dzle· 
cięcy głęboki l!muzynltt: 
na kull{acl{ Reszpondek. 
Magistracka ła. Tel. 115-49 

cza 2 (1622) OKAZYJNIE sprzedam ra 
GAR. OEN"I'VS1'V\7NV dio z okiem magicznym 
GABINl'T techmczno-den I metal o.we lumpy. Siera
tystyczny, specjalność zę kowsk1ego 63-2. (1048~) 
by sztuczne. Sienkiewicza LOKALE 
27 Pawllltowski. (982~J 1------.;....;.., ___ _ • . . . . I POtJ.1 . i:. UJ fi, J 0~n1eszcze-
ti.UPNO - t>Plt:ł'.~,IJĄ,. nia z oddzielnym we.i-

CZESKI wózek głęboki !\ciem .. Prasa" Piotrkow
sprzedam. Tel. 145-70. 5ka 104a „Jeden". (10431) 

(47) 

ŚI"'AD 
W 1' O A J E 
Instytut Prasy „CZYTELNIK" 

RedaKc.Jo l Ąamm1straCJe t..od2 . 
ul Plott i.towska 96. tel Centralo 
2R3-00 Red Nacz t25-64. godz 
prZYl tZ-13 Sek1etar2 Odpow 
204·7&. godz P"-Yl 10-12. dzlal 
sportowy 208-95. dzlal m1e1slc1 

U4-3Z. dz1a1 listów 143-&0 

R~oakęja rękopisów nie zwraca 
za tre~l' I term my ogt"szen nie 

bierze odpowledziatnoi'ct 

Nasz felieton 

i E l>V? ~~. ~~d~ń en~e1z ~~.~p~. ~- ~~~~ ;~,~:m:t~-karze Łodzi jeszcze takiego rym wisi tabliczka „wyjście'' nych: obsługa sprawna, szyb-
nie notowali. - wychodzili ludzie, a drugim ka, uprzejma, świeża i gorq_CC' 

pokój", „Wyżyna san-, nr 123) „Spiewa.Jr. nie- Zaczęło się. rano. Tramwaje pomostem, na którym wisi - jeśli tak. w skrócie możnu 
domierska" godz. 17• 18 znany", godz. 16• 18• 20• były pełne, ale o dziwo! - tabliczka ,,we1"ście" - wcho- powiedzieć. Łyżek, noży i wi-
19, 20, 21. Program dla poranek - 11, dozw. od 
najmłodszych: „Wiosen lat u. nikt nie stał na stopniach. Na dzili spokojnie ci z przystan- deków pod dostatkiem - nikt 
na bajka", „Odważny SWIT (Bałucki ~ynek> przystankach panował wzoro- ku. nie zabiera ich w charakterze 
zając", „Gdy zapalają „Mongolia w ognm" - d 7 M ..; .; · . A · ? Rzecz nie- k t k 
się choinki", godz. 11, godz. 16, 18, 20, dozw. wy ~orzą e .e. . ękczy_ni. p1 z'!!- w wagonie. mas o e . . 
12, 15, 16. od lat 12, poranek - tulali do siebie... łokcie nie · :wylcła. Na widok starszej pa W urzędach: biurokraty ani 

MŁOD!l GWARDIA <dla „Biały kieł" godz. 11. vżywajo,c ich do odsuwania ni student nie zainteresował na Lekarstwo, bumelant - PO.-
młor17. 1 7.ieln•·1• 111 ?. - TATRY <Sienkiewicza 4?,l kobiet :przy wejściu do wozu. się nagle astronomią i zamiast jęcie nieznane, symulant -
„Smiali ludzie", godz. „Grzesznicy bez winy , --·-- ---·------··· t . , · b' fi szukac' w s'O"'n;ku wyrazów 
16, 18, 20, poranek - 13 dod. „strzeżmy dziecl" u opie oczy w nie ie - zao a • ~ • 

MUZA (Pablanlcl~,a 173) godz. 16, 18, 20, dozw. es n AVIO$! rowal zajmowane miejsce. obcych ... 
„Wielkie nadzieje" od lat 16, poranek - -.., Zostawmy tramwaje. Pospa Kronikarze notują rzeczy 
godz. 16, 18, 20, poranek „Miasto nl~ujarzmlone" WTOREK i S'l'YCZNIA · ,. · C t dziwne i nieznane, ~pisują ca-
„lS-letni kapitan" godz. 11.30. . ceru1my u,icami. o za me 'l· ł . t . t . . 
godz. 11. WISŁA Cui. Prze.1azd 1) Wiadomosci -- godz. 7.0o, 8.00, morfoza! Chodniki okazały się c mias. o, wreszcie s awia3-1 

POLONIA (Ul Piotrkow
ska 67) - „Szalony lot
nik", godz. 14,30, 16130, 
J&,30, 20,30, poranek -
12 od lat 12 

21.00 I 23.50. k k d t 1 I 1952 
„w dni pokoju", dod. 7.05 Muzyka. 7.20 Pieśni o poko- nagle bardzo szerokie. Ludzie rop ę t a ę. - · · . · 
„w kraju Socjalizmu" ju różnych narodów. 8.20 „Od me- chodzą po ludzku, nie stadami. Oby rzeczywiście kromki r,. 
nr 4-51 godz. 14, 16, lB, lodii d-0 melodii" 9.00 Utwory or - Młodzież kroczy skromnie bP:: szego miasta przez 36.5 dni no-
20, poranek - 11, dozw . ganowe J. s. Bacha. 9.30 Dla dzie towały takie fakty 
od lat 12. ci w wieku przedszk-0lnym - trzymania się czwórkami pod ··• 

PRZEOWIOSNJE (Ul Że
romskiego nr 74) 
„Zasadzka'\ dod. „Opo 
wieść o magnesie" godz. 
16, 18, 20, poranek - U 
cozw. od lat 14 

WLOKNIARZ (Ul. Próch- „Wiejska kapela". 9.45 Muzyl<a ręce. ------
n!ka nr 16) - nieczyn- rozrywkowa. 10 .30 Konlmrs nowo- MilicJ·anci ziewafo z nudó•u 
ne z powodu remontu roczny. 11 .30 MuzyJ<a klasyczna. '"' 

NOTATNIK 
lÓDZKt 

WOLNosr (ul. Napiór- 12.04 Przemówienie noworoczne. na skrzyżowaniach, bo nikt 
1wwsktei::o nr 16) 12.15 Koncert symfoniczny w wyk. nie wskakuje do tramwajów. 
„Skandai w Clochemer· Wielkiej Orkiestry Symfonicznej Bloczki mandatowe nie chud· 
le" godz. 14, 16, 18, 20, P.R. 13 .15 Nowa szopka krakow-
dla młodz. niedozw. - ska. 14.55 Ludowa muzyJ<a tanecz ną. ({EKOfl Il I Rzgowska 4) 

,,Zwariowane lotnisko", 
godz. 16. 18, 20, poranek 
- .11 dozw. od lat 12 

poranek - „Dżulbars" na. 15.15 Dla dzieci „Audycja no- Spójrzrny na teg·o pana. Co 
godz. 11. woroczna". 16.20 Koncert Orkle-

ROBOTNIK (dla młodz . ) 

„Ostatni etap", godz. 
15, 17, 19 

ZACHĘTA (Zgierska 26) stry Bydgoskiej Rozgtośnl P .R on robi?. Podnosi z ziemi bi- * „30 srebrników" to tytu1 
„Rzym miasto otwarte" 17.2f> Muz. taneczna 18.30 „Pieśń !et tramwajowy i wrzuca do sztuki Hovarda Fasta, którą obej
godz. 1~, 18. 20, poranek Robesona" - słuchowlsko doku- kosza na śrniecie.. To samo rzeć będziemy mogli w Pati.slw. 
11, dla młodz. niedozw. mentarne. 19.40 Muzyka. 20.00 Ma Teatrze żydowskim (ul. Więcko\\' 

niewicz „Kantata 0 pokój". robi z pustym pudelkiem od skiego 15) w dniach 1 i 2 stycznia 
20.30 „Na muzycznej fali". 21.30 papierosów. Jest to pierwsza sztuka wybitne-ROMA (ul. Rzgowska 82) 

„Pustelnia Parmeńska" 
II seria, dod. „Zimo

we mistrzostwa Polski" 
godz. 16, 18, 20, dla mlodz. 

niedozwolony, poranek 
„Skarb" godz. - 11. 

so.rusz cN<Jwe Zlotn •l 
„w dni pokoju" godz. 
15, 17, 19, doz.w. od lat 12 

STYLOWY (Killńsloego 

Z OKAZJI 

.,Dziennik 
Łódzki" 

przedterminowego wykonania Il roku 
Planu 6·letniego Włókiennicza Spółdziel

nia Pracy „Osnowa" Łódź, ul. Jaracza 

40 ZYCZY WSZYSTKIM SWOIM CZŁON 

KOM SZCZĘSLIWEGO NOWEGO ROKU 

i dalszych sukcesów w pracy. 

ZARZĄD 

DO lekarza potrzebna po 
moc domowa. Rete;encje 
konieczne. Kośc!us:żkt 29 
m. 3 Kmita. (10535) 

3 POKOJE z wygodami, 
ogrodem w Jeleniej Gó
rze zamienię na mniej
sze w Łod7.i. Oferty Pra
sa Piotrkowska 104a „Za 
miana". (10543) MASZYNISTKI, sekretar• 

kl! Stenografll biurowej 
STU.DENTKA poszukuje grupy początk-0we r02po
r,;om1eszczenla sublokator czniemy. Maszynopisanie. 
sklego ntekrępującego. - Kursy Stowarzyszenia Ste 
Oferty Prasa „Plotrkow- nografów-Maszynistek. za 
ska 104a „P!lne . (10514) pisy: Kilińskiego ~o. Piotr 
ZAMIENIĘ 2 pokoje uty- kowska 83. (10443) 

walność kuchni, wygody, POTRZEBNA g~res1·a do 
Gdańsk na podobne Łódź ~ 
Wt.adomość Łódź, ul. Za- małej rodZiny. eferen
chodn!a 89 m. 9. (10540) cje konieczne. Zgierska 
-------------·il25a. (10517) 

Beethoven IX Symfonia. 23.00 Mu- W sklepach: co za uprzej- go antyfaszystowsl<iego pisarza 
Zyka tanec. na amerykańskiego, grana u nas w 

- · me ekspedientki, jak spraw- kraju. 
nie załatwiają grzecznych kli * od godz. 8 do 22 będziem) 
entów, którzy wiedzą czego I mogl! korzystać z czytelni Biblie 
chcą nie grzebią, nie przewra teki Uniwersyteckiej od dnia 1 

Audycje rozgłośni łódzkiej 

8.55 Informacje. 14.25 Gawęda Io 
wicka. 16.00 Przemówienie Prze
wodniczącego Rady Narodowej m. 
Łodzi M. Minora. 16.10 Pieśń o Ło-

. ' . . . . stycznia br., zaś w soboty od 8 do 
~aJą, me maca.Ją i me wącha- 20 Wypożyczalnia Bibliotek! czyr 

dzi. Ją towarów. na codziennie od 11 do 18. 

I
SZKOLA Tańców W. Cy
rulskiego Łódź, Kiliń
skiego 46 tel. 135-42. za
pisy codziennie. (10523) 

OPOZNIONYCH przygo-
towuję w tempie przy
śpieszonym do małej ma 
tury od kl. V podstawo
wej. Nawrot 13--l!. (10511) 

ZAPISY na kursy aqminl 
1tracyjno-Handlowe, k!tię
gowości, .sekretarek, języ· 
ków obcych przyjmuje 
sei!'retarldt kur~ów IPR 
Andrze~11 $:1'"t•ga 4 (180B) 

ZGUBY 
ZGUBIONO kartę mel
dunkową, dowód osobisty 

1 NazwiSko Antoni Lajb
Jich, Stalina 13. - (10548) 

ZGUBIONO zegarek 29.12 
51 r. Łaskawy znalazca 
proszony o zwrot zegarka 
za wynagrodzeniem. Wól-
czańska 179 m. 14 Kaźmler 
czak. (10533) 

ZGUBIONO kartę mel-
dunkową Błoch Czesław, 

wieś Rosocha gm. Będ-

i<ów, pow. Brzeziny. 
ZGUBIONO kartę mel-
dunkową, Jegit. Ubezpie-
czalnl Społecznej Mtodaw 
s~a Helena, Targowa 39 
m. 10. 110537) 
ZGUBIONO kartę mel-
dunkową. Cegielska An· 
tonina Lipowa · 46. (10522) 
ZGUBIONO kartę mel-
dunkową Zygmunt Maria 
Targowa 9. (10491) 

GO 1952 SZCZĘŚLIWE 

i dalszych sukcesów w 

ROKU 

pracy 

dla dobra POLSKI LUDOWEJ 

ŻYCZY 

m swoim Członkom 

dz.ielnia Pracy 

Klientom, wszystki 

i Pracownikom Spół 

dzi.anka" Łódź, ul. Wy 

„Ło-

soka 22. 

z OKAZJI 

przedterminowe go wykonania II roku 
obotnic1..a Spółdzielnia 
alnia Nici i Dziewiar
na 40 ŻYCZY WSZYS
ŁONKOM SZCZĘSLI
ROKU i dalszych 1iult-

Planu 6-letniego R 
Pracy „Swit", Nawij 
nia Łódź, ul. Zakąt 
TKIM SWOIM cz 
WEGO NOWEGO 
cesów w pracy. 

ZARZĄD 

ZGUBIONO k11rtę I 1 I 
rejestracji wojskowej Eu 

I SKRADZIONO leglt. fa · 
- bryczną ZST nr 4 w Glo 

wnle, kart<? m"'ldunkową 
Sabiniak Józef zam. Głow 
no, Skorupkl 1. (10510) 

genta owczarek Przędza! 
niana 93. (10531 
ZGUBIONO legit. Zw 
zaw. Gliński Zygmunt • SKRADZIONO ltslążc:t:

) kę wojskową, leg!t. z w . suwalska 17. (10525 

ZGUBIONO legit. służb o Zaw„ kartę meldunkową 

wą Z PZPJG. Nazwisk o oraz inne zaświadczenia 
e na nazwisko Tadeusz Pi
) sanecki Pabianice. (10505) 

Kulon Jadwiga Żeromski 
go 49. (10534 

ZGUBIONO ks:l.ążeczkę 
Stanu Cywilnego, legit 

}!:GUBIONO weJściówk , 
fabryczną. Michalak Ste-

Zw. Zaw., kartfl meldun • fan, Sosnowa 28. (10490) 
kową K9zlńska Helena 
Czarnkowska 9. (10521 
ZGUBIONO 

}I SKRADZIONO ks1ąiec;:.· 
kę wojskową i 3 kwity n 1 

deski. Nazwisko Zają · 
Konstanty, Sląska 76 m. 1 

wejściówkę 
służbową nr 720 Szymczak 
Maria, Ks. Brzózki 35. 

ZAOFIAROW!° PRACl' POTRZEBNA wychowaw 

POTRZEBNA _pomocnica czyni-gosposia do 2 osób 
clomowa. c. Sklndowsltiej l 1 dzleclta Lipowa 16-10. 
10 m. 8. (10530) -"NAU'i';-;-w--;cuow:- ZGUBIONO legit. zw. z 
POTRZEBNA pomocnica ----------- Zaw. na nazwisko Hen- d 

GUBIONO kartę mel-
unkową. Nazwisko Oleh 

domowa do trojga dzieci ZAPISY na kurs Przyspo ryk Makulec. (10546) y Aniela, Stoki, Zbocze 

ZGUBIONO kartę reje - SKRADZIONO teczk t 
stracji RKU, kartę mel - wraz z papierami slużb,•-

dunkową, legit. Ubezp!e - wyml, ksiljżeczkę wojsk• 
cz alni Spolecznej. Nazw wą, kartę 1neldunkowr 

Józef Kowalewski Wó : Wynagrodzenie dobre. sobienia Przemysłu Odzie 
Próchnika 44 m. 6a. żowego Lokatorska 12. 

Z OKAZJI 

przedterminowego wykonania Il roku 

Planu 6-letniego R:z.emieślnicza Spółdziel

nia Pracy Tkaczy „Len" w Łodzi ul. Ko

synierów Gdyńskich 48 ŻYCZY WSZYST

KIM SWOIM CZŁONKOM I PRACOW-' 

NIKOM SZCZEŚLIWEGO NOWEGO RO-

I KU oraz dalsz;ch sukcesów w pracy. I 
ZARZĄD 

ZGUBIONO legit. Ubez
piemalni Społecznej 1 Jcar 
tę meldunlrową na nazwi 
sko Woicik Jan on;: kar 
tę mc•l'lunkową Wój~i!• 
Ryszard. (10547) 

ZGUBIONO kartę mel
dunkową. Nazwisko Bur 
SJ{a Sabina Gęsia 5-8. 

ZGUBIONO pośwladcze
nte zameldtiwania 1 me

9. (10520) 
GUBIONO kartę ro.ei~ z 

d 
f 
unkową na nazwisko Zo 
ia Nieśmlałel_c, Pryncy-

palna 17. (10518) I 
ZGUnIONO kartc: mel
dunkową nazwisko Józe
fa Kowalczyk, Piotrkow-
ska 109-lOa. (10513) I 
ZGUBIONO kartfl mtll
dunkową Maria Czekano
wicz, Tkacl{a 20a. (10489) 

trykę urodzenia Jana No- ZGUBIONO l<artę mel
waka zam. w Kołobrzegu dunkową Ryszard Kar
ul. szczecińska 47 wyda- ~owski,_~~.!.k.~4. __ 
na przez Sąd w Kołobrze ZGUBIONO lrnrtę mel
gu dla Urzędu Stanu Cy- dunkową nr H-Xl 24491 
wilnego. (l0507) na nazwii;ko Stanisław 

ZGUBIONO leglt. Ubez
pieczalni Społecznej. Na
zwisko Sobola Genowefa, 
Nowotki 131. (10527) 

Mańkowski. (10487) 
ZGUBIONO """"Jegit:-sru:tbo 
wą nr 41679 Załęska Ha
lina Zachodnia 91. (10532) 

sko Soszyński Leon Ka 
szubska 15. (10512) czańska 252. (10>8 li 

Z OKAZJI 

przedtermlnowego wykonania II roku 

Planu 6-letniego Centralny ..Zarząd Prze

mysłu Mleczarskiego - Składnica Zaso

bów w Łodzi, ul. Gdańska 184 ŻYCZY 

SWOIM ODBIORCOM I PRACOWNI. 

KOM SZCZĘSLIWEGO NOWEGO ROK{; 

oraz dalszych sukcesów w pracy. 

DYREKCJA. 

Naple,•~te na widowni rosło. Po wyrów· 
Prenumeratę miesięczną zł ~.o5 nanych walkach stan mec711 wynosił 8:8. 

kwartalną d L2,l~. Półrocznie zl ostatnie dwie walki miały zadecydować 
24,10 przyJmuJll wszy5tkle Urn:lly 0 zwycięstwie. w wadze półciężkiej zwy
i Agencje Pocztowe oraz llstono· ciężył Francuz. ostatnia walka. Wicek 
SZ•! miejscy I wielscy na terenie za chwilę ma wyjść na ring. 

- Trzymaj go na dystans i walcz pro· 
styml. Masz dłu~sze ręce. 

Widownia wyburbla burzą oklasków. 
Po zebraniu kartek sędzia ringowy pod· 
niósł do góry rękę Wicka. 

rozmawiał z jakimiś podejrzanymi ty
pami. 

eałeJ Pohkl w terminie do !fi 
ka.Zćel!o m-~a na okre~ następnv - Tylko się nie p~sz - szepcze mu do 
--····-···--·····-··-··-·-·-··························· ucha Agapit, wiążąc rękawice. Gong. Pierwsza runda. Przeciwnik jest 

Redaguje clośwladczonym bokserem. Bada, zbiera 

Ko• EGIUM REDAKCYJNE I punkty i w.ygrywa rundę. W czasie 
1~ - przerwy Agapit~ wachlując Wicka udzie· 

• la mu rad.. 

, 
I 

Wicek posłuchał wskazówek. Druga 
runda wyrównana. 

- Całą parą naprzód - l!.Odpowla.dat 
Agapit na początku trzeciej ruJJ,dy. WI· 
cek wykorzystał moment nieuwagi prze 
rlwnilta. Prost.y wylądował na szczęce. 
Przeciwn:k był zlekka oszołomiony. Wi
cek przyparł go do Un. Jedna. drull'a se· 
rla. Gong. 

- Hurra - koledzy znieśli Wicka na 
ramiona.eh z ringu. Pier-.i>szy start I 
pierwsze zwycięstwo. 

"Mijały dni. Zawoclnicy nasi rozgrywa
li mecze w sportowP.I atmosferze szla· 
chetne.ł rywalizacji. Z ty wali się z sobą 
coraz bartlziej jeden tylko Franek 
stał się mrulcllwy, gdzieś telefonował, 

- Franek, co clę gryzie - pytał Wł· 
cek, Agapit I inni koledzy. 

- Nic - niechętnie odpowiadał. 

Któregoś dnia nad wieczorem Ag~/>lt 
.,zaproponował Wickowi przechadzke. Cldv 
ĘZll przez gwarne I rojne ulice, Agapi t 
przypomniał sobie oblet.n.lcę z pierwsze· 
go dnia pobytu. 

- Chodź, wst.ąp•.nw do jakiego~ loka
lu. Zobaczysz, kto 1 jak się tu bawi. 
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Paweł łuknicki 

Nie trzeba było, oczywiście, zgodzić się na propozycję 
Mir-Alego. Ale gdy przyjechał do małej, wciśniętej pomię
dzy góry wioszczyny Duob, tak uprzejmie rozmawiał z Ro~ 
ziją-Mo, tak gorąco przekonywał, że zgodziła się wreszcie. 
Cóż miała robić? Od chwili śmierci męża dokładała wszel
kich starań, by wyżywić siebie i swą malutką. Nisso - i mi
mo to głodowała. Mir-Ali powiedział jej: „Będziesz całe la
to pracowała w Jachbarze u samego Azis-chona, a jesienią 
da ci owce i tyle mąki, że gdy wrócisz do Duobu, będziesz 
przez całą zimę żyła tak dostatnio, jak gdybyś miała zdro
wego, bogatego męża". Rozija-Mo poradziła się swej siostry 
Tura-Mo. Siostra zgodziła się wziąć do siebie na lato małą 
Nisso wzamian za połowę zarobku, który miała Rozija-Mo 
przynieść jesienią. 

Rozija-Mo przywaliła dużym kamieniem wejście do swej 
chatki i zakrywszy aż do oczu twarz białą zasłoną poszła 
przed osłem, na którym wyjechał z osiedla Mir-Ali. Nikt 
nie odprowadzał Roziji-Mo - mieszkańcy Duobu nie inte-

Roz!Ja·Mo pomknęła galopem po ście:tce •• , 

resowali się jej losem, a Tura-Mo przed świtem jeszcze 
poszła na Górne Pastwisko. Rozija-Mo szła po wąskiej ka
mienistej ścieżynce, wyrąbanej w skale. Mir-Ali jechał za 
nią w milczeniu, patrząc na rzekę pieniącą się u podnóża 
zbocza, po którym wiła się ścieżka. Przed wejściem do wą
wozu Rozija-Mo chciała po raz ostatni spojrzeć_ . .Eil rodzin
ną wieś ale napotkawszy surowe spojrzenie Mir-Alego od-
wróciła . się i opuściła oczy.. • 
Starała się wyobrazić sobie życie czekające ją tam w Jach 

barze, położonym za Wielką Rzeką Graniczną. Rozija-Mo nie 
wiedziała nic o Jachbarze, ale o Azis-chonie, władcy tego 
kraju słyszała od swoich sąsiadów, którzy tam bywali: czę
sto mówili o jego bogactwie, o potędze, o władzy... Co ją 
tam czeka? Sercem Roziji-Mo targał niepokój„. 

Gdy wąwóz się rozszerzył Rozija-Mo spostrzegła na ma
leńkiej polance dwa konie i chłopczyka, który przykucnął 
koło kamienia. Mir-Ali kazał Roziji-Mo siąść na konia, 
sam wsiadł na drugiego, oddał chłopcu osła i ruszyli w dal
szą drogę. 

A wieczorem na kamienistej polance, tam gdzie ścieżka 
schodzi nad rzekę, spotkali kilku jeźdźców. Wśród nich 
spostrze:gła Rozija-Mo znienawidzonego Alim-Szo. Zrozu
miała wtedy, że Mir-Ali oszukał ją i że jeśli Alim-Szo pod
jedzie do niej - to już nigdy nie ujrzy swojej wioski, ani 
swej córki Nisso. 

Alim-Szo zalecał się do niej kilka lat temu i odjechał 
rozwścieczony jej odmową. Tenże Alim-Szo po roku napadł 
na jej męża, .który jechał na Górne Pastwisko i tak zbił go 
kamieniami, że mąż nie powrócił już do zdrowia. Tenże 
Alim-Szo po śmierci męża przyjechał znów do Duobu za
leca-:: się do J.fiej 1 odjechał jeszcze bardziej wściekły, gdy 
F.oziia-1\lo w ohcności wielu ludzi plunęła mu w twar.z: 
Tera.z zbliżył się do niej na swym jachbarskim koniu, jak 
gdyby nigay nic ... 

Rozija-Mo z przerażeniem rozejrzała się wokół. Stary 
Mir-Ali jechał z tyłu i zamykał odwrót. Z prawej strony 
wznosiły się strome zbocza. Z lewej szumiała rzeka. Po 
drugiej stronie rzeki wiła się taka sama ścieżynka i tam 
nie było nikogo. Gdyby Rozija-Mo rozumowała rozsądnie, 
zrozumiałaby, że i tak nie uda jej się ujść prze~ jeżd~cami 
Alim-Szo. Gdyby nawet dobiegła do osady, ~tóz by się za 
nią ujął? Ale nie było czasu do namysłu l powodowana 
ślepą rozpaczą skierowała konia prosto w rzek_ę. Mądry, 
szybki koń wszedł w wodę, nie lękając się burzliwego po
toku. Szum rzeki zagłuszył gniewne okrzyki Alim-Szo i je
go przyjaciół. Rzucili się w wodę, ale uciekinierka pierw
sza osiągnęła drugi brzeg. 

I Rozija-Mo pomknęła galopem po ścieżce, po której 
każdy rozsądny człowiek jedzie ostrożnie stępa. Nie sły
szała głosów mężczyzn krzyczących coś do niej i nie od
wróciła się ani razu. Gnana panicznym lqkiem popędzała 
konia. I zdarzyło się to, co zdarzyć się musiało. Na ostrym 
zakręcie nawiś skalny wyrzucił kobietę z siodła. Złamana 
noga pozostała w strzemieniu. Przestraszony koń wlókł 
Rozlję-Mo po kamieniach, wreszcie zatrzymał się. I gdy 
Alim-Szo wyjechał powoli zza zakrętu, zobaczył martwą 
Rvziję-Mo . Pochylił sią nad nią, zacisnął wargi i otarł rę
kawem chałittu błyszczące od potu czoło. Dotknął okrwa
wionego, połamanego ciała i zaczął mamrotać modlitwę. 
A gdy podjechali jego przyjaciele, zsiedli wszyscy z koni 
i w milczeniu stali nad Roziją-Mo- ze spuszczonymi oczami. 

Potem, wypełnili wszystko co jest obowiązkiem prawo
wiernych izmalitów, wrzucili do rzeki ciało Roziji-Mo i za
brawszy ze sobą konia odjechali do posiadłości A:lis-cho
na. A Mir-Ali, przekupiony przez nich sługa Azis-chona, 
wrócił do swego pana I poprzysiP?"ł sobie, że ~a nigdy 
nie opowiedzią tego, co widziały jeg(j oczy. 

Po kilku dniach stary pastuch, wracający do osiedla. 
znalazł u stóp przybrzeżnych skał pokrwawione ciało Ro
ziji-Mo, która tak niedawno_ była silną i piękną kobietą. 
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Sąsiedzi biedacy i Tura-Mo przyszli na pogrzeb, ale nikt 
nie pznał tajemnicy śmierci Roziji-Mo. 

Potem zebrała się starszyzna i zdecydowali, że malutka 
Nisso r.;owinna pozostać u Tura-Mo. I rozgniewana Tura
Mo uusiała się na to zgodzić, bo żaden z jej argumentów 
nie przekonał starców. „Wszyscy są biedni - powiedzieli -
nikt nie chce mieć do wyżywienia zbędnych gęb, wszyscy 
podczas zimowych miesięcy jedzą gotowaną trawę, ale Ro
zija-Mo była twoją siostrą i powinnaś wziąć dziewczynkę 
do siebie". 

I Nisso została u swojej ciotki. 

"' . "' 
Gdyby Zenat-Szo był w domu, uspokoiłby prędko Tura

Mo, mówiąc: „Jeżeli suce podrzucić cudze szczenię, to i tak 
je nakarmi, dziewczynka będzie jadła to, co my jemy! 
A potem zacznie nam pomagać - czy to źle, jeśli w domu, 
jest jeszcze jedna para rąk?" 

Ale Zenat-Szo ma zbyt słaby charakter, zawsze myśli 
o innych, a o sobie zapomina. Przecież dziewczynka nie za
wsze może biegać nago po osiedlu. Potrzebna jej będzie 
koszula i nie jedno jeszcze będzie potrzebne zanim wyro
śnie!... Zenata-Szo nie ma w domu i nie wiadomo kiedy 
wróci. Odszedł dwjt lata temu sżukać zarobku za linię Wy
sokich Gór. Kto może wiedzieć czy żyje jeszcze, czy też 
umarł? .. . 

Nie, nie może tak trwać dłużej. Czy samotna kobieta jest 
w stanie utrzymać swoje dzieci, a jeszcze na dodatek cu
dze? Jeśli Zenat-Szo umarł, to po cóż na niego czekać? Czy 
nie czas pomyśleć o innym mężu? Jeśli żyje, to sam sobie 
winien, że 'dotąd nie wraca! Chociażby sąsiad Tura-Mo 
Bondaj-Sze: półgłupi, ma duże wole, ale cóż z tego? Czy 
bez majątku można zdobyć zdrowego i wolnego mężczyznę? 
Przychodzi coraz częściej na podwórze i pyta: „Tura-Mo, 
czy nie ma tam przypadkiem mojego koziołka?" Alboż ma' 
koziołka? Nie ma nic prócz chudego, wyleniałego osła. Ale 
Tura-Mo niby nie wie i zaw.sze odpowiada: „Nie widzia
łam! Widocznie tu nie wszedł!" A jest przecież młoda 
i ciało pełne jest sokóy; jak dojrzałe zboże. I coraz częściej 
ma ochotę odpowiedzieć mu: „Sprawdź sam, Bondaj-Szo, 
zdaje się, że coś mignęło gdy szłam do kanału, może rze
czywiście twój koziołek wszedł do mego domu".„. Bondaj
Szo ma muskularną, pierś i silne ręce, ładnie śpiewa swoje 
dziwne pieśni, chodzi do innych wiosek i zawsze przynosi 
do domu tłuszcz barani, suszone mięso, worek pestek mo
relowych albo morwy ... Wole? Cóż· to ma za znaczenie, kto 
tu zwraca. uwagę na takie rzeczy? Chasof też ma wole, 
a żona jego -jest młoda i śliczna, Chuszwak-Zoda i Nach
mud i. Chudaj-Nazor, wszyscy mają wole, ale są żonaci, 
mają doąiy f drzewa morwowe .i nikt . nie patrzy na nich 
inaczej niż na ·pozostałych mężczyzn! Bondaj-Szo umie siać 
ziarno, tak sai:no jak wszyscy, umie uprawiać ziemię, paść 
bydło, kierować wodę do kanału„. Może w Bo.ndaj-Szo 
siedzi zły duch? Przecież wówczas gdy Bondaj-Szo tarza 
się po ziemi, krzyczy, szaleje i parska śliną - na pewno 
tłucze się w nim diabeł, który zeń chce wyskoczyć. 

Ale to się rzadko zdarza, przeważnie bywa spokojny 
1 wesoły, weselszy nawet niż inni... Skąpi na pewno podar
ków Barad-bekowi, od którego mógłby otrzymać dobry 
amulet, zwalczający takie szaleństwo. A jeżeli on znajdzie 
swego koziołka u niej w domu, to już ona zmusi go ~tedy 
do kupienia dobrego amuletu! 

Podpełzła c?o dziury w dachu, pr,zez którą ulatywał dym_;. 

- Tura-Mo napełniwszy morwową mąką drewnianą mi
seczkę, niesie ją do domu. Bose, mocne nogi białe są od 
morwowego pyłu. W domu Tura-Mo stawia opaloną nogę 
na brzegu drewnianej miseczki i ostrożnie zeskrobuje z niej 
do miseczki pył mączny. Trzeba oszczędzać każdej garstecz
ki mąki, szczególnie teraz, gdy w domu jest jeden zbytecz
ny żołądek do zapełnienia. Wysypuje mąkę na chustkP,, 
wraca z pustą miseczką do płaskiego kamienia i mielenie 
trwa dalej. Słońce rozgrzało kamień, ale ręce Tura-Mo nie 
boją się ani chłodu, am zaru; pracuje gorliwie i myśli 
o Nisso... M~że Nisso przyniesie nieszczęście? Może jej 
obecność rzuci zły urok na rodzone dzieci? Może z Nisso 
spłynie nieszczęście i na ich rodzinę?... Dziewczynka ma 
teraz osiem lat według wszelkich oznak jest niby zdrowa.„ 
I należy przypuszczać, że złe duchy w niej nie si~dzą. 
I chyba, Tura-Mo, nie ma czego się bać! 

"' * * - Pójdę! - mówi Bondaj-Szo. - Idziesz ze mną? 
- Nie. Trzeba zebrać kamienie z pola. Pracować ... 
Tura-Mo wokół ust ma suchą, gorzką zmarszczkę nie by

to jej w zeszłym roku. 
- Po co ci ten twój patuk? Nogi wykrzywią się od niego 

w kabłąk. Chodź lepiej ze mną. 
· - Nie pójdę. Niech się wykrzywią, ale przynajmniej nie 
umrę z głodu. , 

- Powinnaś żyć wesoło, a nie chcesz pójść„. Ja pójdę. 
- To idź. Przyniesiesz? 

Tłumaczyła ZOFIA łAPICKA 

- Przyniosę. 

I Bondaj-Szo poszedł. Podarty chałat na gołym grzbie
cie, dwustrunka w ręku. _pu3ty worek z koziej skóry na ra- . 
l'.1ieniu. Bez worka ·trudno się przeprawić przez rzekę, 
a przeprawiać się trzeba w kilku miejscach. Poszedł. 

Oto idzie w dół po ścieżce: szerokie bary, wygolona gło
wa i wole zwisające, aż na prawe ramię. 
Brązowa figurka jest już daleko w dole, nad rzeką: ro

bi coś, dmucha, napełnia powietrzem worek służący do 
pływania. 

Oto podwinął chałat aż do ramion, wziął worek pod 
brzuch i wszedł w wodę. Położył się na nim jak czarna krop
ka połynął z prądem po błyszczącej pianie. Wymachuje ręką 
i nogami. 

Oto skrył się już za cyplem ... 
W wąwozie wiosna. Słońce grzeje mocno, ale wiatr przy

nosi jeszcze tchnienie lodów. W górze, nad wąwozem, !odo· 
we piramidy oślepiają wzrok. Ale z tymi nawet słońce nie 
da rady. 

Rozebrała slę szybko i skocu:yła do wody.„ 

Bondaj-Szo nie ma przez cały tydzień. Podczas jego nie
obecność Tura-Mo uspokaja się. Trzy stopnie na drabinie 
malutkiCh pólek osiedla oczyszczone s,ą od kamieni. Zie
mia naniesiona za pomocą drewnianych misek ubiła się 
w ciągu zimy - pokrywa stopnie twardą skorupą. Od wcze
snego świtu pracuje tuta:j Tura-Mo; do kozich rogów przy
wiązany jest niewygarbowany rzemień, którym owinięta 
jest Tura-Mo. A na kozich rogach leży kamień, żeby było 
ciężej i żeby pług szedł równiej. 

ósmego dnia Bondaj-Szo powrócił. Nisso dostrzegła go 
z daleka. Szedł w górę, wąską ścieżką prowadzącą od rzeki 
i dźwigał na plecach ciężki worek. Nisso spojrzała w tę 
stronę, gdzie Tura-Mo oczyszczała od kamieni czwarty sto
pień zauważyła, że ciotka porzuciła pracę i biegnie na 
spotkanie Bondaj-Szo. Spotkali się przed wejściem do jego 
mieszkania. Tura-Mo zapytała o coś i Bondaj-Szo podrzu
cił na dłoni mocno nabity woreczek. Potem weszli do do
mu. Bondaj-Szo przyniósł pewnie jedzenie - pomyślała 
l.\risso - może gotowane kozie mięso? Może placuszki z pro
sa? Przecież' zawsze przynosił jedzenie. I pomyślała jesz
cze, że zjedzą wszystko sami. Chowając się za kamieniami 
podkradła się do tylnej ściany domu Bondaj-Szo. Dom miał 
płaski dach jak wszystkie domy w Duobie, okien nie było. 
Nisso stojąc p.J:2lY ścianie nie mogła nic widzieć. Chwytając 
się zręcznie krawędzi muru, opierając się o drzewo morwo
we, rosnące tuż przy domu, wdrapała się na gliniany dach, 
podpełzła do dziury w dachu, przez którą ulatywał dym. 
Zdawała sobie doskonale sprawę z tego, że jeśli ciotka lub 
Bondaj-Szo zauważą jej obecność, nie minie jej surowa ka
ra. ale była pewna, że zdąży w porę ześliznąć się na dół. 
Usłvszała następującą rozmowę: , 

- Siedzieli kołem i pili herbatę; cóż to była za herbata! 
Miała dużo soli, tłuszczu i mleka; nozdrza moje wchłania
ły ten zapach, dawno już nie piłem takiej herbaty! Aziz
chon powiedział, że poczęstuje wszystkich, jeśli się dobrze 
zabawi.„ 

- A kto jeszcze był? - usłyszała głos ciotki. 
- Dużo ludzi... od nas, z Sjatangu i z Zacharku i z dru-

giej strony - nie znam nazw tych wszystkich osiedli! Dużo 
ludzi, powiadam ci wielkie święto! Takich jak ja też wielu 
przyszło. Chyba ze czterdziestu. W kotłach gotowano bara
ninę ... Pomyślałem sobie: Muszę być bardzo wesoły, bo ina
czej Aziz-chon nic mi nie da. Starcy pytali mnie: dlaczego 
nie przyszedł Barad-bek? Odpowiadałem wszystkim: oczy 
ma chore nasz Barad-bek... A może naprawdę ma chore 
oczy? 

- On mi dał osiem haftowanych czapeczek. 
- Co powiedział? 
- Powiedział - oddaj mlekiem. 
- A grochu nie dał? 
-,Tuż on by dał! Zasiałam tylko patuku. 
- A mnie Aziz-chon dał groch, spójrz, pół worka dosta-

łem. Zasiejemy go, będzie dobra mąka. 
- Za co ci dał? 
- To bardzo śmieszne. Aziz-chon wymyślił nową taba-

wę. Włożyli na mnie owczą skórę, na plecach garb z kamie
nia, w ręku kij, wyglądałem jak stary dziad. Zogara prze
brali za kobietę. Twarz zakryli mu białą chustą, do głowy 
przywiązali nawet wełniane warkocze. Ja się do „niej" za
lecam, a ona mnie goni. Bardzo zręcznie to robiłem... tak 
się śmieli, że mało im brzuchy nie pękły. 

- A skąd wziąłeś mięso? 
- Mięso? Konnica rycerska.„ się zjechała. Walczyli 

z kozłem. Każdy chce popisać się siłą i pierwszy rzucić ko
zła do nóg Aziz-chona! Ha! myślałem, że . się poza bij aj ą ! 
A kozioł wyglądał jak podarty worek. Potem wyrzucili ko
zła, ja i inni tacy wzięliśmy go, ugotowali. A ten chłopak 
chańska gadzina, Zogar, poskarżył się A::iz-chonowi i chan 
mnie Vlrypędził.„ Ale i tak mię~o zostało! 

To nic, dobre mięso! ... A tamtego dużo przyniosłeś? 
- O, zobacz!„, 

<D. c. n.) 


